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Nieszczęśliwy wypadek na polowaniu.
(Do illiistraeyi tytułowej).

Miła rozrywka, jaką jest szczególnie w porze 
zimowej polowanie, staje się bardzo często przy­
czyną tragicznych wypadków, będących najczęściej 
następstwem nieostrożnego obchodzenia się z bronią. 
Rzadziej zdarza się, iż skutkiem fałszywego rozsta­
wienia myśliwych na stanowiskach, przypadkowo 
postrzeli jeden myśliwy drugiego, wina jego jest 
wtedy minimalną, któż jednak wróci zdrowie lub 
życie postrzelonemu i kto nagrodzi cierpienia mo­
ralne niewinnemu sprawcy nieszczęścia?

Podobny wypadek miał miejsce w ubiegłym tygo­
dniu w Turwi w Wielkopolsce, majątku Zygmunta 
Chłapowskiego. Przez nieszczęśliwy zbieg okoliczno­
ści zastrzelił p. Zygmunt Chłapowski młodego p. 
Kazimierza Mańkowskiego, serdecznego swego przy­
jaciela. Pomimo natychmiastowej pomocy, śmierć na­
stąpiła w godzinę po wypadku. Mimowolny sprawoa 
był tak przejęty okropnym wypadkiem, że chciał 
targnąć się na własne życie, przemocą tylko po­
wstrzymano go od.tego zamiaru, śmierć młodego 
człowieka, rokującego najświetniejsze nadzieje, wy­
wołała w całem społeczeństwie polskiem nadzwyczaj 
p rzygnębiające wrażenie.

o. p. Kazimierz Mańkowski, syn Wacława, i An­
toniny z Chłapowskich, urodzony w r. 1882 w Kra­
kowie, tutaj i we Wrocławiu uczęszczał do gimna- 
zym, poczerni zapisał się na wydział agronomiczny 
w Monachium i Krakowie. Po ukończeniu studyów 
osiadł w rodzinnej Brodnicy i poświęcił się gospo­
darstwu, zaletami umysłu i serca jednając sobie sym- 
patyę wszystkich, którzy mieli sposobność zetknąć 
ię z nim bezpośrednio. Ód niedawna wszedł w nowy 

zakres obowiązków, rozpoczynając pracę społeczną 
na zagrożonej ziemi wielkopolskiej. Zaraz u wstępu 
do niej zyskał mir i stanął w pierwszym rzędzie 
tej młodej falangi, którą słuszuie szczyci się Po­
znańskie, to też przedwczesna śmierć, która w tak 
tragiczny sposób przerwała pasmo jego dni, głęboko 
przejęła całe społeczeństwo.

Illustracya nasza, sporządzona według nadesła­
nego nam szkicu, przedstawia smutną chwilę, gdy 
myśliwi i obława zbiegają się na rozpaczliwe wołanie 
o pomoc nieszczęśliwego.

Bolesna strata.
Społeczeństwo nasze więcej niż jakiekolwiek in­

ne cenić umie tych ludzi, co nie korzystając z przy­
wilejów, które im dają urodzenie i fortuna, garną 
się do pracy dla jego dobra'i wkładają w nią nietyl- 
ko swój majątek, ale także swój trud osobisty, 
swe zdolności, swój zapał. Szczególniej w Króle­
stwie Polskiem członkowie rodzin arystokratycznych

Jeszeze jelna -szkoła zawoiowa w K pako wie: Lr Laicy jyr^zystości otwarcia szkoły zawodowej z prezydentom miasta, dr. Leo ĆX> 1111 cw»1e, Fot. W. Lis.



Franeuzi w Czechach: Przywitanie Iruucuskicli studentów (sztandar studentów uniwersytetu paryskiego) na dziudziik Zg’on  a r ty s tk i :  S. p. Aleksandra Trapszowai. artystki*
Vlaszkiego Domui! w Kutnejliorze. dramatyczna teatrów warszawskich.

przeważnie świecą swą nieobecnością przy pracy 
społecznej, tak, że chlubne na tym punkcie wyjątki 
cieszą się niekłamaną sympatya/i gorącem uznaniem 
ogółu.

Do takich chlubnych wyjątków należał w ubie­
głym tygodniu zmarły śp. hr. Adam Krasiński, or-

Bolesna s t r a ta :  S. p. ordynat hr. Adam Krasiński.

dynat opinogórski. którego przedwczesna, a nieubła­
gana śmierć zabrała z tego świata na szkodę ro­
dziny, licznych przyjaciół osobistych i całego kraju.

Śp. Adam, wnuk wieszcza Zygmunta, a syn śp. 
Władysława i Róży z I11*. Potockich, urodził się 
1870 r. w Krakowie. Tam ukończył gimnazjum, 
a studya uniwersyteckie odbywał w Bonn, Frybur­
gu i Heidelbergu, gdzie otrzymał dyplom doktora 
praw za napisanie gruntownej rozprawy doktoryza- 
cyjnej o stosunkach włościańskich w Polsce i re­

formach dokonanych w ich zakresie między 17(54 
a 1774 rokiem.

Powróciwszy do kraju, młody ordynat nie zało­
żył rąk - na wzór tylu innych młodych arysto­
kratów polskich — lecz zabrał się ochoczo do" pra­
cy. Jak stwierdza jednomyślnie prasa warszawska, 
bez względu na różnice przekonań politycznych, nie 
było  ̂wybitniejszej akcyi społecznej, do której by 
go nie wzywano i w której nie korzystauoby z je­
go pomocy moralnej i materyalnej.

Oprócz owocnej działalności w tym kierunku, 
śp. Adam oddawał się także z- prawdziwem zami­
łowaniem pracy literackiej. Przed laty sześciu objął 
naczelne redaktorstwo Biblioteki Warszawskiej, 
którą wspierał materyalnie, później zaś nabył Ga­
zetę Polską. Rozumiejąc dobrze, czem być powinno 
szkolnictwo w rozwoju Królestwa Polskiego, zajął 
się niem gorliwie, W uznaniu zasług na tern polu. 
zarząd rozwiązanej „Polskiej Macierzy szkolnejŁi 
powołał go na prezesa Rady nadzorczej. Jako szla­
chcic polski, choć nie był sam rolnikiem zawodo­
wym, odczuwał śp. Adam ważność rolnictwa i w je­
go zakresie nie uchylał się od pracy. Między in- 
nemi był przez pewien czas prezesem Towarzystwa 
rolniczego w Płocku, a rozumną administracją pod­
niósł dobra opinogórskie do kwitnącego stanu.

Wielką zasługę poł żył zmarły, wydając sam i do­
pomagając do wydania nieznanych lub krytycznych 
Wydań znanych utworów swego wielkiego dziada. 
Sam posiadał duży talent literacki, czego .dowodem 
szereg prac oryginalnych pomieszczonych przeważnie 
w Bibliotece Warszawskiej, jak np. piękny utwór 
pt,: „Trzy szarże“, napisany pod pseudonimem Jana 
Przyłęckiego, rozprawa o „Ojcze nasz“ Cieszkow­
skiego, „Nieznany dramat Krasińskiego“ i t. d.

Wobec wypadków ostatnich lat w Królestwie 
Polskiem, śp. Adam zajął stanowisko takie, które 
umożliwiało mu dążenie do skupienia wszystkich 
stronnictw narodowych w pracy dla wspólnych 
celów.

Krótko powiedziawszy, śmierć śp. Adama lir. 
Krasińskiego jest dla naszego ogółu w Królestwie 
stratą naprawdę bolesną, iaką nie tak prędko bę­
dzie można powetować.

Zmarły, którego żoną była hr. Wanda, córka 
hr. Kazimierza Badeniego nie pozostawił potomstwa. 
Ordynacja zatem opinogórską i związana z nią bo­
gata biblioteka Konstantego Świdzińskiego w War­
szawie, przechodzi na młodszą linię Krasińskich, któ­
rej głową jest hr. Józef Krasiński, ur. w 1848 r. 
Ponieważ jednak jest on dotknięty nieuleczalną cho­

robą — przeto zrzeknie się prawdopodobnie ordy­
nacji na rzecz swego syna, Edwarda.. urodzonego 
z Heleny z lir. Stdaiiickicli, w 1871 r.

Śmierć na posterunku.
Ciężka jest u nas dola dziennikarza. Wyczerpu­

jąca praca dziennikarska strawić musi najsilniejszy 
organizm i najczęściej zabija talent literacki, nie da­
jąc natomiast choćby zysków materyalnych. jakie są 
udziałem ludzi zdolnych, poświęcających się za gra­
nicą dziennikarstwu. Bardzo też często widzimy.

Śmierć n a  posterunku : Ś. p. Józef Łoziński współredaktor 
Przeglądu Porannego.

jak schodzą do grobu dziennikarze nasi w stosun­
kowo młodym wieku, nie pozostawiając po sobie ni'-, 
oprócz dobrego wspomnienia w gronie zawodowych 
kolegów, bo ogól nasz, choć odczuwa w całeĵ  pełni 
dobrodziejstwa płynące dlań z dobrze rozwiniętego 
dziennikarstwa, nie umie dostatecznie cenić tych, 
co dźwigają cały jego ciężar na swych barkach.

I znów mamy do zapisania ubytek, jaki powstał 
w szeregach naszego dziennikarstwa przez śmierć 
śp. Józefa Łozińskiego, członka redakcji i recenzen­
ta teatralnego warszawskiego Przeglądu Porannego.

Śp. Łoziński, wnuk Kraszewskiego, urodztt się 
186(5 r. w Ussolsku pod Irkuckiem, gdzie jego 
ojciec przebywał w towarzystwie swej żony, jako 
skazaniec po 63-im roku. Do pióra wziął się bardzo 
wcześnie, pracując z kolei w Przeglądzie Tggodnw- 
irgm, w krakowskim Kury er ze Pjolskiin, w Głosie 
Karodn, a wreszcie, od r. 18(JH w Ktiryerze Po­
rannym zamienionym później na Przegląd Poranny. 
Równocześnie pisał dla sceny. Jego komedya „Jestem 
literatem" zdradzała wiele talentu i cieszyła się 
powodzeniem. Ponieważ śp. Łoziński obdarzony byt
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dużym zmysłem krytycznym, przeto stawiał sam 
sobie wielkie wymagania, tak, że niewiele wystę­
pował z pracami oryginalnemi. Natomiast poświęcił 
się w ostatnich latach wyłącznie krytyce teatralnej 
i zdobył sobie w tym dziale wybitne stanowisko

Katastrofa w kośeiele: Wnętrze zawalonego kościoła w Nax z rozbitym organem.

przez trafność sądu, prawdomówność i wielkie umi­
łowanie sztuki.

Umarł rzeczywiście, jak żołnierz na posterunku, 
pracując do ostatniej chwili pomimo groźnej, nurtu­
jącej go choroby. Jeszcze na trzy dni przed śmier­
cią był na występie Sary Bernhardt i napisał o nim 
sprawozdanie. Dopiero gwałtowne zapalenie płiro­
zwaliło go z nóg i położyło kres jego pracy i życi' .

Cała prasa warszawska poświęciła zmarłemu któ 
ry cieszył się liiekłamanemi sympatyami, jako Zdu ­
ny dziennikarz i dobry kolega, gorące wspomnienia.

Francuzi w Czechach.
Obrotność,^ z jaką Czesi umieją szukać sobie przy­

jaciół, godna jest uznania^ nam Polakom, przydała 
by się ona bardzo. Między innemi kokietują oni gwał­

townie w ostatnich la­
tach z Francuzami, co 
zresztą jest logicznem 
następstwem icly usil­
nych, a sięgających 
swym początkiem pół 
wieku wstecz, starań 
o protekcyę i przyjaźń 
ze strony Rosyi.

Po odwiedzinach pra­
skiej rady miejskiej w 
Paryżu i rewizycie ra­
dy paryskiej, następnie 
po odwiedzinach stu­
dentów czeskich w sto­
licy Francyi — przy­
szła teraz kolej na od­

wiedziny studentów 
francuskich, którzy w 
ubiegłym tygodniu wy­
brali się nad Wełta­
wę. W ten sposób na­
wiązują Czesi stosunki 
z Europą, korzystając 
oczywiście z sympa- 
tyj okazywanych im 
przez prasę francuską, 
która nie szczędzi im 
reklamy w każdym kie­
runku.

Asumpt do ostatnich 
odwiedzin Francuzów w 
Czechach, dała 500-le- 
tnia rocznica ogłoszenia 
tzw. dekretu kutnohor- 
skiego, na mocy które­
go uniwersytet praski, 
założony w 1348 r., o- 
trzymał czysto czeski 
charakter. Stało się to 
za panowania króla Wa­
cława II. w ten sposób, 
że przyznał on studentom 
czeskiej narodowości 3 
głosy, a cudzoziemcom 
tylko jeden głos w spra­
wach wewnętrznego za­

rządu uniwersytetu. Trzeba bowiem wiedzieć, że uni­
wersytety w wiekach średnich posiadały samorząd, 
w którego wykonywaniu studenci wraz z "profesorami 
brali równy udział. Otóż do chwili wydania dekretu 
kutnoliorskiego, studenci prascy dzielili się. na cztery 
„nacye": saską, bawarską, polską i czeską, a każda 
z nich rozporządzała jednym głosem.

Zarządzenie króla Wacława miało ten skutek, że 
cudzoziemcy opuścili gromadnie wszechnicę praska. 
Niemcy udali się do świeżo założonego dla nich uni­
wersytetu w Lipsku a Polacy wstąpili gromadnie

do wszechnicy Jagiellońskiej, która w tym czasie 
zaczęła się wspaniale rozwijać. Tak więc, zupełnie 
niechcący, przyczynił się król Wacław do podnie­
sienia wyższego naliczania w krajach ościennych.

Rycina nasza przedstawia delegacyę studentów 
francuskich ze sztandarem, na którym widnieje na­
pis: „Assotiation generale des etudients de Paris“,

lewska mennica.

Śmiertelny skok: Juli Kazimierski, oliara zawodu podczas 
skoku z wysokości stu dwudziestu stóp w cyrku Cinisell ego 

w Warszawie.

Zgon artystki.
Teatr, warszawski, ta najważniejsza placówka 

naszej sztuki dramatycznej, poniósł w ubiegłym ty­
godniu dotkliwą stratę przez śmierć utalentowanej 
artystki do ról charakterystycznych śp. Aleksandry 
Trapszowej, która przez czas dłuższy była jego 
prawdziwą ozdobą.

Śp. Aleksandra Trapszowa, urodzona w 1855 r.. 
pochodziła z dobrze niegdyś znanej i cenionej w Kra­
kowie artystycznej rodziny Ficzkowskich. Wycho­
wana w sferach teatralnych, już od wczesnej mło­
dości zdradzała zapal do sztuki i idąc za nim. _ wstą­
piła do krakowskiego teatru za jego najświetnioj 
szych czasów tj. za dyrekcji Koźmiana. Pierwszy 
mi jej krokami na scenie kierowała nie zapomniana 
Hoffmai owa.

Następnie wstąpiła do trupy Anastazego Trapszy. 
z którym podążyła do Poznania i Królestwa Polskie­
go. Wszędzie zwracała na siebie uwagę dużym ta 
lentem i nieporównaną werwą w odtwarzaniu ról 
charakterystycznych w lekkiej komedyi i farso-. 
Wyszedłszy za mąż za Marcelego Trapszę, wstąp'la 
wraz z mężem do teatru łódzkiego, później żaś dala 
się poznać w Warszawie grając z tym teatrem 
w gmachu cyrkowym na Ordynackiej.

Sympatyczny jej talent sprawił, że zaangażowa­
no ją do teatru „Nowości", gdzie zdobyła sobie 
wybitne stanowisko. Niestety, ciężka choroba od 
trzech lat nie pozwoliła jej występować prawi-* 
zupełnie. Pomimo tego publiczność warszawska 
zachowała artystkę we wdzięcznej pamięci, czego 
dowodem był tłumny jej udział w benefisie, jaki 
dla niej urządzono w roku ubiegłym.

Śp. Aleksandra, pozostawiając po sobie najlepsza 
pamięć, jako kobieta i artystka, osierociła męża. 
wybitnego, artystę i resyżera, oraz córkę p. Mie- 
czy sławę Ćwiklińską, utalentowaną artystkę teatru 
..Ńowości" i syna, studenta politechniki ryskiej.

Skutki ka tastro fy : Przygotowania trumien dla zwłok wydobytych z pod gruzów M<-ssynv.



Nr. ij „NOWOŚCI ILLUSTROWANE“ 5

PAWEŁ MARGUERITTE.

CZARNA KSIĘŻNICZKA
5  Ciąg dalszy.

W rogu pracowni znajdowały się schody, które 
prowadziły do małego pokoiku, w głębi znajdowała 
się wielka szafa. Wiera otworzyła ją, i weszła do 
środka, a pod jej ciężarem rozsunęła się tylna ściana 
szafy, w również czarodziejski sposób rozsunęło się 
i filtrowanie z drzewa, jakie przed sobą ujrzały. 
Gdy Joanna i markiza mijały to dziwne przejście, 
Wiera, zasuwała za niemi starannie wszystkie drzwi. 
W pokoju, w którym teraz znalazły się, otworzyły 
się nowe drzwi, przez które przeszły do dużej, sta­
rannie umeblowanej sali, bez okna, oświetlonej tylko 
przez witraż w suficie.

Po środku stało wielkie łóżko; na kominku pa­
lił się ogień, w wazonach kwitły róże, na obok 
stojącym stoliku znajdowało się kilka książek.

— Oto jest pani u siebie — odezwała się Wie­
ra, — Nikt tu pani nie będzie przeszkadzał. Tę 
wolną niewolę, w jakiej się pani teraz znajduje, po­
staram się uczynić jak najmilszą.

Pokazała za parawanem małe łóżko, przeznaczo­
ne dla Joanny, sama zaś będzie spała przy otwar­
tych drzwiach w bocznym pokoju. Joanna będzie 
doglądała chorej, ona zaś zajmie się gospodarstwem.

-— Dobrze tu jest — odpowiedziała markiza, 
kładąc się zmęczona na kanapie - lecz wyznam 
pani, droga Wiero, iż boję się trochę....

- Niech pani nie obawia się niczego, jest pani 
tutaj tak bezpieczną, jak nigdzieindziej.

— Proszę mi wybaczyć jeszcze to pytanie: czy 
nie mogła mnie pani przyjąć u siebie?

— Byłoby to lekkomyślńem. Tam jest stróżka, 
sąsiedzi, ja jestem znana. Tutaj zaś znajduję się pa­
ni daleko od Paryża,

- A więc my teraz nie u pani jesteśmy?
- Kto mówi, że nie u mnie ? Jest to zakątek, 

gdzie nieraz przychodzę odpocząć. Niech pani bę­
dzie spokojną.

Na drugi dzień rano rozpoczęły się ciężkie chwile. 
Nie miała jednak czasu krzyknąć, gdyż zaraz Wiera 
położyła jej na twarz maskę z chloroformem.

- Nie można dopuścić, by ktokolwiek słyszał- 
odezwała się Wiera do Joanny, która mimo swej 
całej zimnej krwi, drżała.

Wkrótce potem pani Morailles powiła syna, Ja­
cka Roberta, tak nazwanego przez pamięć dziadka 
barona Jacka Cahorte i ojca Roberta Le Chars.

Łoskot otwieranych gwałtownie drzwi dorożki, 
wyrwał Joannę z tych wspomnień. Znajdowała się 
przed pałacem.

Portyer powitał ją uśmiechem, jako dobrą 
jomą.

-  Czy pani markiza, jest ?
— Wróciła właśnie przed pół godziną.

X.
KLESZCZE ZACISKAJĄ SIĘ.

Po wejściu do przedsionku z samochodu, mar­
kiza Morailles poczęła wolno wstępować po szero­
kich marmurowych schodach, wysłanych, pąsowem 
suknem, udając się do swego apartamentu. Na pier- 
wszem piętrze kamerdyner John, we fraku, krótkich 
jedwabnych spodniach i pończochach, zerwał się szyb­
ko z fotelu na jej widok i podał na srebnej tacy 
bilet wizytowy.

— Pan Maurycy Le Chars — dodał głosem 
pełnym powagi, z akcentem angielskim — pytał się, 
czy pani markiza będzie o piątej godzinie, o ktprej 
przyszedł po raz wtóry. Ponieważ nie zastał pani 
markizy, zostawił znowu drugi bilet.

Pani Morailles minęła go bez odpowiedzi. Fle­
gmatyczny John, który zawsze był dla niej anty­
patycznym, teraz wydał się jej jeszcze bardziej de­
nerwującym: czuła nieufność do tego służącego, 
który podobał się jej mężowi. Doznała pewnego 
niepokoju, czytając ten bilet, kawałek bristolu, na 
którym widniał napis:

Mannicy Le Cl/ars 
Konsul Franct/t.

Palazzo Cors/. I cucżiu.

Wspomnienie tragicznego końca Roberta, milcze­
nie jego brata, który posiadał ten sekret i teraz 
zjawiał się niespodzianie, poruszyło nią silnie.

— 7 I pragnie mnie jeszcze dzisiaj widzieć.... — 
to dziwne, pomyślała.

Co ma jej do powiedzenia po tak długim czasie ? 
Wytłomaczyć swe milczenie ? Może z innym zamia­
rem tu przyszedł? Gubiła się w próżnych domysłach.

Zanim udała się do siebie, wstąpiła jeszcze we­
dług przyzwyczajenia do pokoju syna. W czarnem 
aksamitnem ubraniu, z białym koronkowym kołnie­
rzem, wyglądał jak małe książątko z czasów odro­
dzenia. Pomimo, iż miał już sześć lat, nosił jeszcze 
długie włosy w puklach.

Na widok matki, rzucił kjsiążkę z obrazkami i 
podbiegł ku niej radośnie. Ucałowała go serdecznie.

— Dlaczego masz takie czoło gorące, zmęczy­
łeś się?

— Nie, mamusiu, bawiłem się tylko dzisiaj 
długo. Jeździłem długo na nioim czarnym ponny, któ­
ry jest taki zły. Byłem aż w hipodromie w Long- 
champ....

— A potem coś robił ?
— Potem — odezwała się miss Hallain, gu­

wernantka, długa jak szparag, żółta z wielkimi zę­
bami — potem Andrzej zajmował się lekcyami ra­
zem ze mną, ale muszę powiedzieć, był roztargnio­
ny i nieuważny.

— O, mój synku, to mnie martwi—po zabawie 
trzeba się nauczyć swych lekcyj i nie martwić miss 
Hallam, która cię kocha.

— Dobrze, już bedę uważał, przyrzekam to ma­
musi i pani.

Za tę odpowiedź matka ucałowała go znowu. 
Jej mały Andrzej, pomimo wielkiego podobieństwa 
do ojca, zdradzał już jak najlepszy charakter. Była 
to największa dla niej pociecha. Od chwili urodzin 
tajemnego swego syna, kochała Andrzeja więcej, 
niż poprzednio, ale więcej jeszcze miłości miała dla 
Jacka, który musiał przebywać zdała od matki.

Powróciła do swego apartamentu; jej starsza 
pokojówka, Zofia, przygotowała toaletę, którą miała 
mieć wieczorem na wielkiem przyjęciu u księcia 
d'Eyląu, przyjaciela męża.

— Pan Markiz — odezwała się pokojówka — 
telefonował przed chwilą.

Przyzwyczajona do tej wygodnej korespondencyi 
z mężem, zbliżyła się do maleńkiego aparatu i po 
zadzwonieniu zapytała:

— Chcesz ze mną mówić Henryku?... Czego 
pragniesz?

— Tak, to ja — rozległ się w słuchawce głos 
męża. — Miałem, być dzisiaj razem z d'Aurory na 
obiedzie w klubie, lecz wyobraź sobie, iż mnie za- 
wiódł: dostał influency. Czy pozwolisz mi zjeść 
obiad razem z tobą? nie będę natrętnym?

Zawahała się chwilę, poczem odpowiedziała la­
konicznie:

— Proszę o to bardzo.
Następnie zwróciła się do pokojówki?
— Proszę powiedzieć Johnowi, by podał nakry­

cie dla pana.
Po wyjściu służącej, brzydkiej brunetki, lecz o 

inteligentnej twarzy i zgrabnie ubranej w czarną 
suknię, markiza przeszła do sąsiedniego pokoju toa­
letowego, by przed obiadem wziąć kąpiel. Zaledwie 
poczęła się rozbierać, ukazała się pokojówka:

— Pani Dandre pragnie widzieć panią markizę.
— Proszę wprowadzić.
Zazwyczaj nigdy nie przychodziła o tak spóźnio 

nej porze, lecz o jakiejkolwiek godzinie zjawiłaby 
się, natychmiast była przyjętą. Gdy pani Morailles 
ubierała się, zawsze kilka chwil porozmawiała ze 
swą przyjaciółką, zanim odprawiła służącą.

Obecnie Jednak Joanna wyglądała tak przerażo­
ną, iż markiza, przeczuwając coś złego, odezwa­
ła się:

— Sama rozbiorę się Zofio.
Pokojówka wyszła natychmiast, łatwo jednak 

domyśliła się, iż pani nie chciała, by słyszała ich 
rozmowę, dlatego też zatrzymała się. przed drzwiami.

Pani Morailles przestrzeżona instynktem, otwo­
rzyła drzwi tak gwałtownie, iż Zofia ledwie zdołała 
uciec przez garderebę, od której drzwi markiza 
zamknęła na zasówkę. Poczem odezwała, się:

— Co się stało, Joanno?
— A czy Zofia przypadkiem nie podsłuchuje 

nas?
.— To możliwe, a nawet bardzo prawdopodo­

bne — odpowiedziała markiza. — Podejrzewani, że 
i John śledzi mnie na korzyść męża, a mięsza się 
do tego nawet i Miss Hallan,' mimo całej swej 
godności.

Joanna zmięszana obojętnym tonem Aurory nie 
śmiała odrazu wyznać wszystkiego, po chwili jednak 
w cichych słowach, przerywanych łkaniem opowie­
działa całe nieszczęście.

— Oh, mój Boże!... — wyję kia tylko markiza 
i przerażenie jej było tak wielkie, źrenice oczu tak 
się rozszerzyły i . tak gwałtownie zaczęło bić jej 
serce, iż przestraszona Joanna schwyciła flakon wo­

dy kolońskiej, by ją cucić. Lecz markiza zapytała, 
oddychając ciężko:

— Co tu począć?... Czyś kogo zawiadomiła?
— Nie, nikogo, pomyśl tylko Auroro!

-  Tak, to prawda... Lecz to straszne, nie mo­
żemy tak pozostać. Moje dziecko!... Nie można mi 
ukraść dziecka!... O Boże! to tylko on mógł por­
wać mi Jacka, lecz potrafię go odebrać!

Głos jej brzmiał tak strasznie, usta skrzywione 
z gniewu i bólu, ręce zaciśnięte kurczowo, zdradza­
ły takie napięcie woli, iż Joanna ujrzała, jak matka 
w obronie dziecka zamienić się może w tygrysicę.

— Nie, Auroro, to nie on. I mnie przychodziła ta 
myśl, lecz ją odrzuciłam. Coby znaczyło zostawienie 
na miejscu Jacka innego dziecka?

— Czy ja wiem? Lecz tyś odesłała tamtą dzie­
wczynkę?

— Komu? przecież ja nie.wiem, kto są jej ro­
dzice...

— Lecz na prefekturę, na policyę...
— I musiałabym wtedy wyznać, ■ że mnie por­

wano Jacka.
, — A więc?

-  Trzebaby było kłamać, lecz to już mniejsza, 
żądaliby jednak dowodów...

Zrozpaczona matka załamała ręce.
-  A jeżeli zawiadomię prefekta policyi?

Myślałam ó tem, lecz będzie tpsamp?
- Pójdę jednak do niego.

W takim razie będziesz zmuszona wyznać 
mu wszystko.

- Jeżeli tego trzeba, jeżeli za cenę mej czci 
odzyskam dziecko... .

— A nie obawiasz się?...
-  Że prefekt policyi nie zachowa mego sekre­

tu? Nie, jest to uczciwy człowiek, wszyscy tak 
mówią; przedstawiono mi go na balu w ambasadzie 
austryackiej — ma czyste, jasne spojrzenie,

— Czy to nie jest zbyt ryzykownem Auroro?
- Nie, tylko jak go zobaczyć? Mąż je dzisiaj 

obiad w domu, a potem ma mnie odwieść na bal. 
Lecz ja nie pójdę na to przyjęcie!

— - A jednak powinnaś iść.
- Dlaczego?

Jeżeli markiz. podejrzewa już coś, możesz 
wszystko jeszcze zatrzeć, jeżeli nie, strzeż się, byś 
nic przeciw sobie nie wzbudziła.

— Więc cóż czynić?
'— Napisz do prefekta.
— List? otrzyma go dopiero jutro, a niewiado­

mo, kto, go roztworzy?... A gdybym przez telefon 
dała mu znać?

— Poproś go lepiej, by był na owym wieczo­
rze, na który idziesz, nie tłómacz jednak po co. Bę­
dzie zaintrygowany i przyjdzie, a ty już znajdziesz 
możność porozmawiania z nim.

— Lecz jak mu przesłać to zawiadomienie, prze­
cież tutaj telefonować nie mogę.

— Napisz bilecik, a ja postaram się w jakikol­
wiek sposób doręczyć mu go.

Markiza siadła przy biórku i napisała kilka 
wierszy.

— Nie podpisuj tylko — zwróciła uwagę Joanna.
— Dlaczego? będzie sądził, że to mistyfikacya.

-  Nie, pan Salandre przyjdzie mimo wszystko.
-  Tak, uchodzi on za bardzo czułego, na wdzię­

ki kobiet, opowiadają o nim różne historye — bę­
dzie więc zaintrygowany... Przeczytaj ten bilet.

„Jeżeli pan będzie dzisiaj na wieczorze 
u księcia d’Eylau między jedenastą' a dwu­
nastą, będzie pan mógł wybawić ze strasznego 
nieszczęścia kobietę, której nazwisko nie jest 
panu obcę. Nie ma ona, niestety, innej mo­
żności widzieć pana dzisiaj, nie jest również 
w stanie napisać więcej, jak tylko wyrazić 
z góry swą głęboką wdzięczność i zapewnić 
o swem poważaniu.u

-  Doskonale; zapieczętuj i ja zaraz idę.
- A co. zrobisz z tem dzieckiem, które do nas 

nie należy.
. Będę czekała, aż dowiem się o jego rodzi­

cach. Obecnie karmi je Ludwika — odpowiedziała 
Joanna i wyszła pospiesznie, całując na odchodnem 
Aurorę.

XI.

NOWE NIEBEZPIECZEŃSTWO.

W tej samej porze markiz Morailles przyjmo­
wał również gościa.

Kajetan, jego ulubiony stary służący o siwych 
włosach, zapukał do drzwi i oznajmił:

— Pan Abel Smith!
Markiz, ubrany już w garnitur frakowy, obrócił
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się szybko. Smukły, dobrze zbudowany, wydawał 
się młodszym, zwłaszcza przy sztucznem świetle.

Gościa swego powitał z zadowoleniem.
— To bardzo pięknie z pańskiej strony, Roggers, 

przepraszam, drogi panie Smith, że pan dotrzymał 
swego przyrzeczenia, uczynionego w Ameryce i przy­
szedł mnie odwiedzić.

Gość, do którego żwracał się z tą pewną nie­
dbałą uprzejmością, był mężczyzną, średniego wzrostu, 
o szarych krótko przystrzyżonych włosach, o twa­
rzy żywej, jakby ruchomej, z oczami nadzwyczaj 
bystremi.

— Nie na długo — odpowiedział lakonicznie 
Amerykanim. — Pilne zajęcia. Dyabelska praca!

— Mogę się założyć, że to z powodu tej gło­
śnej kradzieży, której ofiarą stał się miliarder Sund 
w Chicago, wasz żelazny król. Teraz po Europie 
szuka pan złodziei?

Smith uśmiechnął się, okazując zdrowe, silne 
zęby:

— Sza! Tajemnica urzędowa.
— I ktoby mógł przypuszczać, że^mój gentle­

man jest pierwszym detektywem Sta­
nów Zjednoczonych, zuchem, który 
zmienia swoją twarz i skórę lepiej, 
niż najzdolniejszy aktor, który mó­
wi sześcioma językami i zna wszel­
kie gwary. Bez pańskiej uprzejmości,
Roggers, przepraszam, mój drogi Smith 
nigdy nie zwiedziłbym tych cieka­
wych zakątków Ameryki, o jakich 
my w Europie nie mamy pojęcia. Pro­
szę rozgościć się. Cygaro? Nie? A 
więc pastylkę.

Podał gościowi bombonierkę, z 
której Smith wziął niedbale pastylkę 
miętową i flegmatycznie począł ją ko­
sztować. Ubrany według ostatniej 
mody, z kwiatem w butonierce, zna­
lazłby uznanie za swą nieskazitelną 
poprawność, nawet u najbardziej wy­
magających ludzi.

Markizowi wyświadczył w Amery­
ce wielką usługę, zwracając mu wie­
czorem sto tysięcy dolarów, ukradzio­
nych rano w pociągu w Bostonie.
Również i markizowi zdarzyła się spo- 
cobność oddania przysługi Roggerso- 
wi (to było nazwisko ajenta, drugie 
tylko pseudomimem), gdy rzuciła się 
na niego gromada pijaków. Markiz do­
skonale obznajmiony z jiu  jitsu, wy­
prowadził cało ajenta z tej niebezpie­
cznej walki. Takich przysług nie za­
pomina się. Prawdziwem też było 
zadowolenie markiya. gdy ujrzał u 
siebie człowieka, którego spryt i o- 
dwaga stały się prawie przysłowiowe.

— Spodziewam się, mój drogi Rog..
Smith, że będziesz pan mną rozpo­
rządzał dowoli, Możebyśmy jutro po­
jechali do Lasku? Wiem, że jesteś 
pan znakomitym jeźdzcem, dam też 
panu wspauiałą klacz.

— Brak czasu, dziękuję. Dyabel- 
skie sprawy.

- -  To może dzisiaj do teatru, 
do Komedyi francuskiej?

— Z przyjemnością... ale niemo­
żliwe!

— Ciągle sprawy?^
— Ciągle.

. — Kiedyż zjemy obiad w kabarecie ?
— Zatelefonuję, pozwoli pan ?
— Proszę bardzo.
Markiz rozbawiony krótkiemi odpowiedziami swe­

go gościa, zapytał:
— Gdym wyjeżdżał, pan szukał głośnego zbro­

dniarza, zdaje mi się Astorga. Ten zadał panu wiele 
trudu. Co pan z nim zrobił?

— Zamknąłem, a potem powiesiłem.
— Biedny Astorg.
— O, tak, zostawił trzy legalne żony i siedmio­

ro nielegalnych dziecię z tych jednego negra. Prze­
klęty łotr!

— A panu nic nie zostawił?
— Mnie? oh! nie. Dziurę od noża z jednej stro­

ny, i od kuli z drugiej.
—- Do dyabła! to dosyć.
— Takie zajęcie...
— Ileż to potrzeba sprytu, instynktu, obserwa- 

cyi, by rozświetlić jaką sprawę. Złapać zbrodniarza, 
to proste, ale rozwikłać kłębek, odszukać ślady, 
mając tylko słabe wskazówki, to sztuka.

— Nie przesadzać; przyzwyczajenie. A później 
ciekawość, wielka przyjemność. Bardzo wielka!

Gdy Smith to mówił, oczy mu błyszczały, noz­
drza drżały, miał wyraz psa tropiącego zwierzę.

— Tak, tak — potwierdził markiz rozentuzya- 
zmowany. — Czyni pan ze swego zawodu artyzm. 
Ale, gdybyśmy znajdowali się w Ameryce, lub gdy­
by pan był jednym z szefów naszego prefekta po­
licyi, Salyande, poradziłbym się pana w pewnej spra­
wie osobistej.

— Ach! osobistej?
Spojrzenie Amerykanina zatrzymało się złośli­

wie na markizie.
— Szantaż, he?

Jak to pan odgadł ?.... tak, szantaż, przynaj­
mniej tak to wygląda.-

Wyjął je ze szuflady zamkniętej na klucz. Rog­
gers z grzeczności tylko rzucił na nie okiem.

— Yes! Ofiarują panu do sprzedania list za 
dwadzieścia tysięcy franków, depeszę za trzydzieści. 
Drogo, jeżeli papiery nie mają wartości, bardzo ta­
nio, jeżeli ją przedstawiają.

Markiz stał się zamyślonym; może żałował już, 
że tak nagle zwierzył się z tein. Roggers jednak 
nie był podobnym do innych, wszelka tajemnica za­
padała w nim, jak kamień w wodę.

Zdecydował się.
■ Będę mówił z panem, jak człowiek z czło­

wiekiem, a raczej, jak przyjaciel z przyjacielem - 
i wyciągnął do niego rękę.

Doskonale, tak! — odpowiedział z szerokim 
Roggers uznał to za rzecz zupę nie naturalną, uśmiechem Amerykanin, potrząsając silnie podaną

Dlaczegóż nie miałby kto naciągnąć tak bogatego ręką.
markiza. Najzupełniej to odpowiada wszelkim do- — Sam pan przypuszcza, że te insynuacye przy- 
brym zwyczajom. jąłbym obojętnie, gdyby dotyczyły tylko mnie. Ta-

— Kobieta? — zapytał i zmrużył oko. jemnice mego życia prywatnego znają wszyscy. Jest-
— Tak, kobieta. Lecz nie jest to, jak pan my- to sekret poliszynela.

śh.żadna dawna _ kodmnką... Nię*.-,.£e[.jzanjjążysjjj/' Roggers zdawał się słuchać uważnie tych słów,
jednocześnie przypatrując się bacznie 
końcom swoich trzewików.

— Lecz te insynuacye naruszają 
spokój mojej żony i ofiarują mi ja­
kieś niecne dowody o osobie, którą 
uważam za najgodniejszą wszelkiej 
Czci.

•Roggers podniósł do góry po­
chyloną głowę i rzekł krótko.

— Właśnie o to tu chodzi.
Markiz powstał blady i drżącym

z gniewu głosem mówił:
— Nie dopuszczę, by ktokolwiek, 

mężczyzna, czy kobieta, mógł podać 
w wątpliwość cnotę pani Morailles; 
postępowanie jej było zawsze naj­
godniejsze.

Z twarzą zmarszczoną, z zaci- 
śniętemi pięściami zaczął chodzić wiel­
kimi krokami po pokoju.

To mnie tylko irytuje, że nie 
wiem, jakie machinacye knują przeciw 
kobiecie, którą winienem bronić. Jak 
każdy mąż i ja dostawałem listy a- 
nonimowe, rzucałem je jednak w o- 
gień, myjąc po nich ręce. Tutaj jednak 
czuję jakąś skrytą nienawiść, zawzię­
tość.

Detektyw przypatrywał mu się 
z zimną obojętnością. Czy odczuł, że 
w markizie znalazła dla siebie dostęp 
wątpliwość, budząc zazdrość? Opuścił 
wzrok na swe wygładzone paznokcie, 
jakby je badał skrupulatnie.

Pan nic nie mówi? — zapy­
tał suchym tonem markiz.

— Słuchani.
Nastąpiło milczenie, poczem ode­

zwał się znowu pan Morailles.
— Czy dać tę sumę? Obojętnem 

jest mi, czy zostanę okradziony. Bo­
ję się tylko, że zostanę oszukany i 
niczego nie dowiem się. Posiadanie 
tego listu i depeszy przywróciłoby 
mi spokój. Nie o cenę mi chodzi.... 
Obawiam się...

Zatrzymał się przed tern wyzna­
niem. Ten człowiek tak pewny swej

żony, tak dumny, bał się, że wyznanie może go 
poniżyć. Myśli te uważał za szalone. Poważanie 
dla żony nie pozwalało ich dopuszczać do siebie. 
A jednak... Skąd te wątpliwości w nim powstały, 
sam nie wiedział. Te listy obudziły w nim podąj
rżenia. Od powrotu swego czuł, iż dokoła niego
panuje jakaś tajemnica. O Uczuciu takiem nie mo­
żna rozmyślać, czuje się-tylko.,. Więc on oszukany, 
zdradzony, on! i o tern dowiaduje się od jakichś 
ss.antażystek, które posiadają tajemnicę jego ogni­
ska domowego. Co czynić? Dlaczego do dyabła mó­
wił o tern Roggersowi? Co on może tu poradzić ?

— Sądzę — zdecydował się wreszcie przomó-. 
wić Amerykanin, który domyślił się udręczeń jego 
duszy — że pan nie chce mieszać w to sądu?

Trafił dobrze. Markiz uczyniłby to, gdyby nie 
obawiał się, że za dużo dowiedziałby się wtedy.

— Istotnie; trzebaby naprzód wyśledzić ją, a 
potem aresztować. Będzie się broniła, weźmie a- 
dwokata. A gdy to będzie jaki złoczyńca patento­
wany, który goni za skandalami?

— Tak, będzie zmyślał, kalumnio wał.,.. Bardzo 
źle! Nie można skarżyć. Lecz policya?

- Yes! Ofiarują panu do sprzedania list za dwadzieścia tysięcy franków...

nie znam wcale. Lecz poco o tern mówić? Pan tu­
taj nic nie poradzi....

. — Skąd wiadomo ?
— -  A więc niech pan sobie wyobrazi, że w ciągu 

trzech tygodni dostałem trzy listy, pisane jedną rę­
ką: jeden z Londynu, drugi z Brukselli, trzeci z. 
Paryża.

— Bardzo dobrze. Te listy?
— Zaraz je pokażę. Papier elegancki, pismo 

długie, jak obecnie pisuje większość kobiet. Co zaś 
do treści....

— - Weil! Zakładam się: ofiarowanie dokumen­
tów kompromitujących do sprzedania. Drogo! Nad­
zwyczaj !

— Ależ pan chyba zna całą sprawę?
— Niemowlęctwo sztuki.... Chce pan? Powiem 

więcej: pisze, iż dokumenty te interesują pana wię­
cej, niżby można sądzić według pańskiego milcze­
nia. Pan zachował się bardzo roztropnie, nic nie od­
powiadając. Tak?

— Tak.
— Dodano, że te papiery interesują jeszcze wię­

cej inną osobę. Mogę ją nazwać?
— Istotnie tak, panią Morailles, moją żonę... Co 

pan o tern sądzi? Lecz oto listy. Przeczytaj pan!
(Ciąg dalszy nastąpi).
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Udoskonalone narzędzie śmierci.
Niby zmora dokuczliwa ciąży nad Europą od 

lat prawie czterdziestu pokój zbrojny, pochłaniają­
cy miliardy i odciągający rocznie, krocie tysięcy 
ludzi od pracy produktywnej. Nie brakuje wpra-

Szczególniej szkodliwie wpływa na innych przy­
kład emulacyi między Niemcami a Francyą, które 
to mocarstwa urządzają formalny wyścig między 
sobą, gdy chodzi o pomnożenie sił zbrojnych, o- 
raz ulepszenie wszelkich narzędzi morderczych, uży­
wanych podczas wojny.

zę, jak to widać na pierwszym rysunku zamek auto­
matycznie się zamyka, gdy nowy pocisk zostanie 
wprowadzony do lufy. Zwiększa to oczywiście szy­
bkość w strzelaniu. Do obsługi działa potrzeba tyl­
ko trzech ludzi i ci są dobrze _ zakryci pancerzem, 
przed pociskami karabinowymi i odłamkami grana­
tów, jak to pokazuję drugi rysunek.

Działa te pochodzą z francuskiej fabryki: „Com- 
pagnie des forges de Ckatillon“, a mają jeszcze i tę 
zaletę, że będąc znacznie lżejsze od dawniejszych, 
są zatem i daleko ruchliwsze.

Szpieg serbski w Borysławiu: Wasylij Woroncew * 
Wilków, aresztowany pod zarzutem szpiegostwa w Borysławiu*

Przed Gilotyną: Abel Pollet, potworny morderca, prowadzony na ścięcie w Bfithune.

wdzie, głosów odzywających się po parlamentach 
i po za nimi, które nawołują do ograniczenia zbro­
jeń; tu i owdzie nawet ministrowie najpotężniej­
szych mocarstw przyznają, że obecny stan rzeczy 
powinien już raz zostać zniesiony, pomimo tego mi- 
litaryzm święci dalej swe tryumfy’, a wszystkie pań­
stwa sadzą się jedno przez drugie, aby umocnić 
swą siłę zbrojną. Dość powiedzieć, że nawet An­
glia^ nie jest zbyt daleką od zaprowadzenia u sie­
bie obowiązku powszechnej służby wojskowej.

Po uzbrojeniu piechoty w, karabiny repetyero- 
we, zwrócono teraz głównie uwagę na artyleryę 
połową. Za przykładem Niemiec, które uzbroiły swą 
artyleryę w działa szybkostrzelne, poszły inne pań­
stwa, a między niemi także i Austro-Węgry. Teraz 
znów Francy a uprzedziła je. wprowadzając] najno­
wszy typ szybkostrzelnego polowego działa, któ­
rego podobiznę podajemy w dzisiejszym numerze. 
Działo to różni się tem od dawniejszych, 
żepo strzale wyrzuca ■'automatycznie gil­

Przed gilotyną.
Nierozstrzygnięty spór między przeciwnikami a 

zwolennikami kary śmierci w tych państwach, gdzie 
jest ona przewidzianą przez kodeks kamy, ma zna­
czenie czysto teoretyczne. Zachodzą bowiem mo­
menty, gay opinia publiczna bywa tak wzburzona 
ohydnemi zbrodniami, że sprawiedliwość zostaje mo­
ralnie zmuszoną do wydania ich sprawców w ręce 
kata, celem wypełnienia prawomocnego wyroku.

Tak było i teraz we Francyi. Przy samym końcu 
ubiegłego roku toczyły się w parlamencie francu­
skim gorące rozprawy za i przeciw utrzymaniu kary 
śmierci. Przeważył głos posłów, którzy oświadczyli 
się zajtą najwyższą karą. Skutkiem tego zaś pre­
zydent republiki Fallióres, który nie podpisywał dotąd

Udoskonalone narzędzie śmierei: Nowe szybkostrzelne działo francuskie wyrzuca automatycznie gilzę
po strzale.

Udoskonalone narzędzie śmierei: Obsługa przy nowem szybk ostrzelnejndziale francuskiem,
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żadnego wyroku śmierci, ■ widział się zmuszonym przed sobą fatalne narzędzie a w wielkim koszu
to uczynić po raz pierwszy od czasu objęcia swego okrwawione zwłoki, poprzednio ściętych wspólników:
urzędu. 1 Teodora Deiwo, Canut - Yromana i brata Augusta

Pierwszymi tedy, którzy za jego rządów ponieśli Polleta, zaczął się rzucać konwulsyjnie i opierać,
karę śmierci, byli czterej złoczyńcy, długi szereg Nie pomogło mu to wiele, bo po dwóch minutach

i jego zwłoki znalazły się 
w * koszu. Egzekucya wszy­
stkich czterech skazańców 
trwała ogółem tylko dziewięć 
minut.

Sprawiedliwości ludzkiej 
stało się zadość, Jednakże ta 
egzekucya wywołała znamien­
ne reflleksye w prasie fran­
cuskiej na temat zachowa­
nia się ludności miejscowej, 
która nie starała się wcale u- 
kryć swego zachwytu z oka- 

zyi wykonania wyroków 
śmierci na tych zbrodnia­
rzach. „Monsieur de Paris” 
t. j. kat, przjjmowany był 
w Bethune owacyjnie. Po 
egzekucyi śpiewano wesołe o- 
kolicznościowe piosenki — 
jednem słowem oddawano się 
radości, jak gdyby z powo­
du jakiegoś nader szczęśliwe­
go wydarzenia. Wprawdzie 
banda Polleta dała się tam­
tym stronom bradzo we 
znaki, to jednak poczucie 
ludzkości powinno było wpły­
wać na umiarkowanie wybu­
chów krwiożerczego zadowo­
lenia a propos podobnego fak­
tu, jak egzekucya.

pnia b. r. i ua podstawie jakichś świadectw uzy­
skał ua kopalni „Stefaposadę pomocnika kierow­
nika kopalni. W tym charakterze udało mu się 
wszędzie wkręcić i robić znajomości, a zajęcie to 
żmudne i 'za niskiem wynagrodzeniem bo 1 kor. 50 li. 
dziennie, było tylko dla pozoru.

Zajęcia dla chleba nie potrzebował on, bo jak 
stwierdzono, otrzymywał w Borysławiu kilka razy 
większe sumy pieniężne. W początkach szpiegował 
on emigrantów rosyjskich i królewiaków a w ostat­
nich czasach wysyłał ludzi do Serbii, obiecując tam 
dobre posady, dobry ożenek, lub karyerę w armii 
serbskiej.

Bolesna s t r a ta :  Hr. Józef Krasiński z-Radziejowie, obecny ordynat opinogórski.

zbrodni mający na sumieniu. Byli to mianowicie 
wybitni członkowie bandy, która w sile 14 męż­
czyzn i 13 kobiet pod dowództwem niejakiego Abla 
Polleta, długo grasowała w północnych departamen­
tach Francyi a która oskarżoną była o dokonanie 
115 morderstw i zabójstw.

Rycina nasza przedstawia tę chwilę, gdy właśnie 
kat_ Abla Polleta, prowadzi na miejsce stracenia, 
gdzie] ma złożyć głowę pod nóż gilotyny. Obok 
stoi kat Deibler, sprowadzony z Paryża * do mia­
steczka Bethune, gdzie egzekucya odbyła się kilka 
dni temu. Polleta, który do ostatniej chwili był pe­
wnym, że zostanie ułaskawiony, jak tylu innych 
zbrodniarzy >na śmierć skazanych, ogarnęło prze­
rażenie po odczytaniu wyroku. Pomocnicy kata pra­
wie wynieśli go na rękach z więzienia. Ujrzawszy

Szpieg serbski 
w Borysławiu.

W ubiegłym tygodniu na­
deszła do starostwa droho- 
byckiego poufna wiadomość 
od -źandarmeryi z Gracu, iż 
wiele ludzi powołanych do 
rezerwy zapasowej, a mają­
cych odbywać służbę wojskową 

obecnie, udało się do Serbii, zbiegając z szeregów 
wojskowych. Inni choć nie powołani do odbywania słu­
żby wojskowej, również do Serbii się udali. Wer­
bunek tych ludzi—wedle twierdzenia grackiej źan­
darmeryi — miał odbywać się w Borysławiu.

Werbunek ten miał urządzać niejaki Wasylij 
Woroncew Wilków, podobno poddany rosyjski.

Natychmiast go odszukano i przyaresztowano 
w koszarach kopalnianych p. Szumakiego w miej­
scowości Wokmka-Tustanowice.

Przy aresztowanym, jak i w jego mieszkaniu, 
znaleziono obszerną korespodencyę w kilku językach, 
a brak związku logicznego i niektóre zdania i wy­
razy wskazują na to, że korespondencya ta miała 
specyalny klucz. Stwierdzono następnie," że areszto­
wany przybył do Borysławia w początkach sier­

Bolesna s t r a ta :  Hr. Edward Krasiński, syn ordynata, 
hr. Józefa Krasińskiego.

Stwierdzono dalej, że utrzymywał stosunek 
z pewną .zagadkową damą, zamieszkałą w Hruszo- 
wie na Śląsku. Dama owa często z miejscowości 
tej wyjeżdżała do Krakowa, Przemyśla, Lwowa, 
Podwołoczysk i Tarnopola i podpisywała się w li­
stach do aresztowanego adresowanych „Stoklasa1*. 
Dama ta obecnie gdzieś znikła z Hruszowa.

Tak samo znikły z Borysławia już po areszto­
waniu Woroncewa "dwie zagadkowe osoby, z któ- 
remi Woroncew utrzymywał zażyłe stosunki. Jedna 
z nich używała nazwiska Piwnicki, d»*uga Wołodimi- 
row. Stwierdzono także, że Woroncew usilnie po­
szukiwał pewnego Rosyanina, który przez rok sie 
dział w więzieniu przemyskiem, podejrzany o szpie­
gostwo.

A rm ia padyszacha: Omówienie i krytyka po skończonych manewrach pod Konstantynopolem.
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Również .stwierdzono, że w czasie świąt odwie­
dził W oroncewa w Borysławiu jakiś zagadkowy 
człowiek, który w listach do Woroneewa podpisy­
wał się nazwiskiem Rumiuueew.

Woroncew stanowi ciekawą i zagadkową figurę. 
Podawał się za inżyniera górniczego z Petersburga, 
a przyjął posadę pomocnika. Podaje się za Rosja­
nina. względnie Ozerkiesa rodem z Kaukazu, lecz

W ustępującym traci kolonia austryacka w Kró­
lestwie Polskiem nader troskliwego opiekuna a to­
warzystwo warszawskie bardzo uprzejmego i sympa­
tycznego członka, który, aczkolwiek z pochodzenia 
Węgier, przez kilka lat pobytu nad Wisłą umiał 
sobie zjednać ogólne uznanie i zżył się z naszem 
społeczeństwem. To też w podróży do Bukaresztu, 
dokąd przeniesiono go z awansem, towarzyszą mu

częlui się koło windy rozpaczliwa walka o miejsce. 
Trzech górników zostało wtłoczonych między kosz 
a ściany szybu, a gdy kosz uniósł się, zostali 
zmiażdżeni, a ciała ich nie pozwoliły koszowi pójść 
do góry. Tymczasem nadbiegli inni górnicy, a wi­
dząc, że mają odciętą drogę, stracili przytomność 
i zaczęli walczyć ze sobą, nie wiedząc o co. Wpi- 
iali się w siebie zębami i paznokciami, deptali się

Apmia p ad y szaeh a : Piechota turecka w linii tyralierskiej z rezerwa- A rm ia padyszaeha: Piechota turecka na pozycji.

choć dobrze mówi po rosyjsku nie ąia akcentu czy­
sto rosyjskiego. Włada wszystkiemi słowiańskimi 
językami w słowie i piśmie, nadto dobrze mówi po 
turecku, persku, francusku, częściowo po włosku i an­
gielsku, a bardzo dobrze po niemiecku.

serdeczne życzenia pomyślności, naszej warszawskiej 
kolonii, wśród której Polacy stanowią ogromną 
większość.

Pożegnanie konsula ausłryackiego w Warszawie
Dnia 19 stycznia b. r. żegnała kolonia austiwa- 

cko-węgierska w Warszawie ustępującego general­
nego konsula Stefana Ugrona, udającego się"na sta­
wisko radcy ambasady austryacko-węgierskiej w Bu­
kareszcie.

W salopach hotelu Europejskiego odbył się wspa­
niały bankiet, do którego zasiadło czterdzieści osób 
ze wszystkich sfer społecznych. Szereg toastów roz­
począł ks. prałat Gnatowski, który w swem prze­
mówieniu podniósł osobiste zasługi ustępująego i do­
ręczył mu pamiątkowy upominek od kolonii austrya- 
ckiej, w postaci pięknego zegara w stylu Ludwi­
ka XVI. Pan Ugron podziękował serdecznie za słowa 
uznania stwierdzając z naciskiem, że podczas swęj 
dwudziestoletniej karyery dyplomatycznej nigdzie 
i nigdy nie czuł się tak swojsko, jak wśród Pola­
ków , Wicekonsul p. Heimrotli, żegnał p. Ugrona 
w imieniu pod­
władnych, da­
jąc wyraz sym­
patyk jaką ge­
neralny konsul 

cieszył się 
wśród swych 

współpraco­
wników, któ­
rzy mieli w 
nim gorliwego 
a jednak wy­
rozumiałego i 
troskliwego 

przełożonego.
Dalej przema­
wiali pp. Jan 
Orszagh po sło­
wacku, Oremus 
po cz esku, Dr.
Duma po wę­
giersku, L aner,
Lewandowski i 
Dr. Zawadzki.

Pan Rolle 
wzniósł zdro­
wie odjeżdża­
jącego' jako 

przyjaciela Po­
laków, p. U- 
gron zaś po 
polsku toasto­
wał na cześć 
polskich ko­

biet, a nastę­
pnie na pomy­
ślność polskiej 
pracy.

nawzajem, bili się oderwanymi kawałkami rury w o 
dociągowej. Z całej masy siedmdziesięciu górników 
ani jeden nie pozostał bez ciężkiego lub lżejszego

Żywcem pogrzebani.
Nie przebrzmiało jeszcze echo katastrofy w Me- 

synie, gdy wstrząsnęła wszystkimi wiadomość o ni< - 
szczęśliwym wypadku, jaki zdarzył się w drugiej 
połowie stycznia w kopalni węgla w Ajce, kole 
Veszprimu.

Katastrofa wybuchła w szybie Ujbanya; jak 
twierdzą z powodu nieostrożności inspektora kopal ń 
Hartera, który z lampką oliwną zbliżył się do przy­
rządu wentylacyjnego. Pył węglowy, gromadzący 
się zawsze skutkiem prądu powietrza koło tego 
przyrządu, zapalił się i wybuchł, a równocześnie 
płomień ogarnął cały szyb. Inspektor Harter i sztA - 
gar Sandor zginęli na miejscu. Ponieważ wentyla­
cja ustała, powietrze wypełniło się trującymi ga­
zami, a pożar posuwał’ się w głąb kopalni. Pierwszy 
spostrzegł ogień górnik Szanto i z okrzykiem: „Pali 
się, ratuj się kto może P — rzucił się do ucieczki. Za 
nim pospieszyli i inni ku zjazdowi do szybu.. Po­
nieważ wyjeżdżać mogło tylko po czterech, rozpo-

Pożegmanie konsula austryaekiego  w W arszaw ie:
Stefan Ugron, były austro-węgierski w Warszawie.

uszkodzenia. Trwało to zaledwie kilka minut, gdy 
nastąpił nowy wybuch; zabierając z pośród walczą

\ Żywcem pogrzeban i: Przygotowania clo pogrzebu.
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cycli nowe ofiary. Kogo eksplozya nie zabiła, ten 
zginął vy ukropie, wylewającym sic z pękniętego 
Kotw, albo udusił się z powodu braku świeżego po­
wietrza, powstałego skutkiem zniszczenia wentyla­
torów. J

Katastrofa w kościele.
W końcu ubiegłego roku i z początkiem bieżą­

cego czytaliśmy o tylu grozą przejmujących kata­
strofach, które pozbawiły życia tysiące ludzi, że

każdą nową o nich wiadomość przyjmujemy już z pe- 
wneiu zobojętnieniem, bojąc się tylko, że i na nasz 
biedny kraj przyjdzie także kiedyś kolej.

Jeszcze nie brzebrzmiały echa strasznego trzę­
sienia ziemi we Włoszech południowych, gdy jak 
grom z jasnego nieba spadła wieść o katastrofie ko­
palnianej na Węgrzech, a ostatnio o zawaleniu się 
kościoła w Nax, w kantonie Wallis w Szwaj ca ry i.

Niezwykła sam obójstwo: Porucznik Schneider, który odo. 
brał sobie życie w Przemyślu zapomocą dynamitu.

W cichej wioszczynie górskiej odbywało się w 
niedzielę nabożeństwo w miejscowym kościele para- 

Żywcem pogrzebani: Trupy koni uduszonych w kopalni. lialnym. Kościół był po brzegi wypełniony wierny-
t mi. Już w czasie kazania spostrzegł organista, że

Z powodu zepsucia się windy, nie można było 
nieść ratunku na normalnej drodze. Kilku odważnych 
chciało zejść do szybu po drabinach, odwagę swą 
przypłacili jednak życiem, gdyż w głębi dosięgły 
ich trujące gazy. Gdy na górze zobaczono, że eks- 
pedycye ratunkowe nie wracają, pospieszono im 
z pomocą. W tym czasie gazy już się częściowo 
ulotniły, uratowano więc 21 z pomiędzy 25 ratu- 
jiicych" -— ‘

W ciągu nocy wydobyto czterdzieści trupów, 
później jeszcze 16. Dopiero po dwu dniach napra­
wiono zjazd do kopalni. Większa część górników 
uratowała się w ten sposób, że nie pobiegli ku 
wyjściu, lecz schronili sią w głębi kopalni, skąd 
dostali się do opuszczonego szybu. Po trzech dniach 
pobytu tam, wydobyto 1 2 0  ludzi, między nimi dzie­
sięciu chłopców w wieku 12—16 lat. Ogółem zgi­
nęło 56 ludzi, a 30 odniosło ciężkie rany.

Straszna ta katastrofa wywarła ogromne wra­
żenie nietylko na tamtejszej ludności ale i w całym 
kraju. Zewsząd płyną składki na rodziny nieszczęśli­
wych ofiar zawodu, a żupan yeszprimski rozdzielił 
między wdowy i sieroty, jako doraźną zapomogę, 
wszystkie pieniądze, jakie zebrano w komitacie dla 
pozostałych przy życiu mieszkańców Messyny.

W  bieżączm numerze podajemy illustracye z miej­
sca katastrofy, wykonane według nadesłanych nam 
przez naszego korespondenta bardzo ciekawych zdjęć 
fotograficznych.

1 '  Żyweem pogrzebani: Wdowy rzucają sio z płaczem ua trumny.

od sufitu odrywa się kawałek tynku i zawiadomił
0 tern proboszcza. Nikt nie przywiązywał wagi do 
tej wiadomości, nieprzeczuwając groźnego niebcz- 
bieczeństwa. W czasie nabożeństwa niespokojnem 
okiem obserwował organista w dalszym ciągu su­
fit i skonstatował, że szpara się rozszerza. W tej 
chwili zawołał więc:Ratujcie.się, kto może!i; Niestety 
l.yło już zapóźno. Kawał sklepienia, grubego na 2 0  
cm., długości 1 2  metrów, a szerokości 1 0  m. spadł 
na środek nawy. Powstał straszliwy popłoch. Po 
huku i okrzykach trwogi, rozległy się jęki bolesne. 
Tłum rzucił się do ucieczki, lecz oboje drzwi otwie­
rały się na wewnątrz. Przy nich ludzie się gnietli
1 dusili, tworząc żywy zator, który tamował wyj­
ście. Kiedy wreszcie udało się drzwi otworzyć i ko­
ściół się opróżnił, wnętrze przedstawiało grozą przej­
mujący widok. Wśród gruzów, szczątków rozbity cli 
ławek, kapeluszy, książek do nabożeństwa, w kału­
żach krwi tarzało się kilkadziesiąt osób.

Około trzydzieści ofiar padło na miejscu, prze 
szło pięćdziesiąt odniosło ciężkie uszkodzenia, gro­
żące życiu. Jakiejś młodej dziewczynie gruzy strza­
skały obie ręce złożone na ławce, inna pozostała 
bez nóg. Żałobą okryło się kilka okolicznych wiosek 
należących do parafii w Nax. Ofiary katastrofy po­
grzebano w trzech wspólnych grobach. 

i Rycina nasza przedstawia fotograficzne zdję- 
Zyweem pogrzebani: Pogrzeb ofiar katastrofy. cie zawal0negO kościoła.
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Krzyk w nocy.
2  (Ciąg dalszy).

Pan Ponderbury, który wszedł zaraz za inną, 
zaświecił kawałek świecy i w blasku jej poznałem 
w leżącym na ziemi człowieku swego ojca. Z rany 
płynęła mu obficie krew, nie mógł już mówić, 
dał nam tylko znak, że pomoc lekarska jest 
już zbyteczna. Nie widziałem ojca od lat dwu­
dziestu, nie wiem, czy miał jakich nieprzyja­
ciół i nikogo nie posądzani o zbrodnię. Zapy­
tałem go o mordercę, lecz nie zdążył już 
wymówić imienia, opadł tylko martwy na 
me ręce. Przy pomocy ludzi przeniosłem go 
do siebie, gdzie przybyły pospiesznie lekarz 
skonstatował śmierć, To tylko wiem i to ze­
znaję, przekonany w swem sumieniu etc, etc, “

Lekki szmer przerażenia przebiegł salę, gdy ko­
roner skończył czytanie i oczy wszystkich zwróciły 
się na Wiifreda, który blady siedział koło sir Johna 
Lesterhama. Następnie wezwano. Ponderbury’ego; 
urzędnik, drżąc cały, z wielkiemi kroplami potu na 
czole składał przysięgę i dodał, że będzie mówił 
prawdę. Na szczęście dla niego, koroner zażądał 
tylko, by potwierdził zeznanie Wiifreda, potem za­
pytał, czy ma jeszcze co do dodania, na co odpo­
wiedział pospiesznie, że nic więcej nie wie. Kilku 
z sędziów przysięgłych, którzy słyszeli poprzednie 
jego opowiadania z całą masą nieprawdopodobnych 
szczegółów, chcieli postawić jeszcze kilka pytań, 
wywołanie jednak nazwiska sir Johna Lesterhama, 
baroneta, sędziego pokoju, skupiło na nim uwagę.

-  Pragnę tylko poprosić pana — odezwał się 
koroner — o krótkie opisanie miejscowości, znanej 
pod nazwą szopy cygańskiej.

Sir John odpowiedział w kilku słowach jej wła­
ściwe dawne przeznaczenie i dlaczego iiie zburzył 
jej zupełnie.

A więc cyganie korzystali z niej?
— Tak, w czasie niepogody woleli kryć się 

w niej, niż mieszkać na otwartem. powietrzu 
w swych wozach.

Czy w dniu 1  sierpnia, lub wogóle w tym 
czasie, szopa zajęta była przez jaki tabor?

— Nie wiem, nie byłem w Greenleafhurst; po 
powrocie dowiedziałem się o spełnionej zbrodni i za­
raz udałem się konno do pana Allistona.

— Dziękuję, sir Johnie — odpowiedział koroner, 
notując kika szczegółów.

Następnie zeznawał strażnik miejski, który pa­
trolował w tej części gminy, nie widział jednak ża­
dnego wozu cygańskiego. W godzinę po odkryciu 
zbrodni przebiegł całą okolicę, lecz nie znalazł ża­
dnego śladu ich pobytu. Zazwyczaj wiedział dobrze, 
gdy przybywali cyganie i wtedy pilnował ich.

Pewne poruszenie dało zauważyć się w sali, gdy 
naprzód wystąpił detektyw z Londynu z wielkim 
notesem w ręku. Skłonił się z godnością i czekał 
na zapytania.

— Czy pan oglądał budynek, zwany szopą cy­
gańską ?

-  Tak, obejrzałem go w towarzystwie miejsco­
wego strażnika.

- Czy zwrócił pan baczną uwagę na stronę, 
wewnętrzną, zewnętrzną i na okolicę — pytał dalej 
koroner.

— Tak.
Proszę powiedzieć, co pan zauważył.
Nie znalazłem najmniejszego śladu przejścia 

obozu cygańskiego, co jednak można łatwo wy tło - 
inaczyć ulewnym deszczem, który zaczął się o go­
dzinie dziesiątej i trwał całą noc. Wewnątrz szopy, 
której podłogę stanowi miękka glina, zauważyłem 
tylko liczne odciski stóp ludzkich; nie przedstawiają 
one dla śledztwa żadnego interesu, z wyjątkiem 
jednak kilku, które zbadałem szczegółowo.

-  Cóż to takiego ? — zapytał koroner, nie­
cierpliwiąc się długiem, powolnem opowiadaniem de­
tektywa.

-  Znalazłem — mówił dalej z niewzruszoną 
powagą detektyw ślady stóp, które nie należą 
żadną miarą do osób, jakie znajdowały się wtedy 
jawnie w szopie.

Wszyscy zebrani, nie wyłączając nawet sir Johna, 
poruszyli się na swych miejscach, jakby dla zwró­
cenia pilniejszej uwagi.

-  Są to odcisk' obuwia o niezwykle szerokiej 
podeszwie i obcasach, jakich używają turyści w swych 
wycieczkach. Odciski te, wyróżuiające się widocznie 
od innych, znalazłem tylko na przestrzeni między 
drzwiami a oknem. Wnioskuję,* że pozostawiła je 
osoba, która chodziła niecierpliwie po tern miejscu 
jakby w oczekiwaniu kogoś lub czegoś.
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— Na czem pan opiera swój sąd, że są one 
świeże?

Z powodu ich liczby: gdyby były dawne, 
z pewnością zostałyby zadeptane, jeżeli nie wszyst­
kie, to większa ich część. Spostrzegłem ponadto, 
iż ślady stóp ofiary i tej osoby, były w jednem 
miejscu zwrócone do siebie. Oprócz tego, zamordo­
wany padając na ziemię, oparł się na rękach, pozo­
stawiając po nich wgłębienie koło siebie, jeden od­
cisk ręki był zadeptany przez wielki trzewik; 
na podstawie tego twierdzę, że osoba w tern obu­
wiu była jeszcze w szopie po morderstwie.

- Dziękuję panu za staranność, z jaką zbadał 
pan cały teren zbrodni, mimo iż nie posuwa to nas 
naprzód.

Potem, zwracając się do sędziów przysięgłych, 
dodał:

— Uważam, iż zeznania tych ludzi, którzy prze­
nosili zwłoki zmarłego, nie powiedzą nam nic cie­
kawego, pozostaje więc jeszcze wysłuchanie opinii 
doktora. Pan doktór Markham!

Zbliżył się doktór, mężczyzna mniej więcej trzy­
dziestopięcioletni. Dokonał on szczegółowych oglę­
dzin zwłok i znalazł w lewej piersi głęboką ranę 
szerokości tylko centymetra. Zadana ona została. 
dość długiem, ostrem narzędziem i z wielką siłą, 
ponieważ koszula była rozcięta nawet na plecach. 
Broń zapewne byłą kierowana w serce, trafiła ona 
jednak tylko w płuca. Nóż ten, czy ten sztylet, 
musiał być z niezwykle dobrej stali i znakomicie 
zahartowanej, jeżeli nie złamał się w piersi, ranne­
go, przebijając go na wylot. Nie może określić ści­
śle wyglądu tej broni, podobną jednak miał już mo­
żność oglądać.

— W Peru? — rzucił zapytanie koroner.
— Nie, w Hiszpanii — odpowiedział doktór.
— Ozy nic więcej nie ma do dodania pan cIot 

któr ?
— To wszystko, co mogłem powiedzieć o zwło­

kach. ■
-  A więc panowie — zwrócił się koroner do 

sędziów przysięgłych — to są wszystkie szczegóły, 
jakie zdołaliśmy zebrać o tym nieszczęśliwym wy­
padku. Panowie słyszeliście zeznania wszystkich 
świadków, jak również i pana Wiifreda Alliston, 
które wam przeczytałem. Przekonaliśmy się, że 
zmarły przed opuszczeniem Londynu wysłał depeszę 
do syna, w której wzmiankował ó wezwaniu na 
jakieś spotkanie. O późnej godzinie znaleziono go 
w szopie cygańskiej z wielką raną, której prawdo­
podobnie sam sobie nie zadał. Stwierdziliśmy także, 
dzięki skrupulatnym poszukiwaniom jednego ze świad­
ków, obecność nieznanej osoby w szopie rownócze 
śnie ze znajdowaniem się tam pana Ryszarda Alli­
stona.

— Obecnie nie możemy niestety nic więcej wie­
dzieć o tym tajemniczym człowieku, jasnem jest 
tylko, że zostało dokonane morderstwo, którego do­
puścił się najpewniej on sam. Na razie mamy stwier­
dzić tylko sam fakt śmierci. Proponuję tedy, aby 
uznać, iż śledztwo odkryło nie samobójstwo, lecz 
zabójstwo', popełnione przez nieznanego człowieka. 
Przystają panowie na to?

Sędziowie przysięgli chętnie vdali na to swą 
zgodę i po podpisaniu odpowiedniego aktu, wszyscy 
zaczęli się zwolna rozchodzić.

Wilfred, który notował dla siebie wszystkie 
szczegóły na kawałku papieru, schował go troskli­
wie do kieszeni i podszedł do sir Johna, by się 
z nim pożegnać.

— Ozy nie chce pan wracać razem ze mną? — 
zapytał zdziwiony baronet.

" - -  Dziękuję uprzejmie, lecz jeżeli pan pozwoli, 
pójdę sam — mam różne rzeczy do spełnienia.

- W takim razie nie nalegam. Czy ma pan 
nadzieję odnalezienia klucza do tej tajemnicy?

— Chcę przyjrzeć się odciskom stóp w szopie - — 
odparł Wilfred. — Po powrocie może będę mógł 
dać odpowiedź na to pytanie.

I kłaniając się, wziął kapelusz i wyszedł z sali.

III.
Przed wieczorem, po śledztwie, pali Ponderbury 

siedział w swym sklepie, zamierzając zaniknąć go 
wcześniej z powodu tych niezwykłych okoliczności. 
Zazwyczaj szedł on potem pod „Czerwonego Lwa.u, 
by z ust stałych gości oberży zebrać wiadomości 
z całej okolicy, tego dnia jednak postanowił nie 
wychodzić z domu, wiedząc, iż wszędzie spotka 
tylko rozmowy na temat zabójstwa rswego udziału 
w odkryciu go. Rozmyślał właśnie o tern, gdy na 
progu ukazał się młody nauczyciel.

— Jest co nowego? — zapytał pospiesznie, są­
dząc z miny przybysza, iż przychodzi z jakiemiś 
wiadomościami.

U

— Jeszcze nic nie wiem — odpowiedział Alliston 
zadyszany. — Podobno ogłosili nagrodę za odkrycie 
zabójcy. Dwie godziny spędziłem w szopie na po­
szukiwaniach i znalazłem to.

— Co takiego ? — zawołał zaintrygowany Pon­
derbury, pochylając się nad kontuarem. — Nic nie 
widzę.

— Jest 1o rzecz bardzo mała— odparł Wilfred 
i _ wyciągnął do niego rękę, by mógł lepiej przyjrzeć 
się. — Zdaje mi się, że to brylant.

— Istotnie i ja tak sądzę, że to jest prawdziwy 
a nawet ładny brylant — rzekł po chwili przyglą 
dania się urzędnik pocztowy — nie widzę jednak 
jaki on może mieć związek z odkryciem mordercy 
•yV'W Rzeczywiście jest to drobnostka i może nie 
mieć żadnego znaczenia, ale tonący i brzytwy się 
chwyta. Jeżeli istotnie jest to brylant, to musi on 
należeć do _ osoby, która znajdowała się w szopie 
równocześnie z moim ojcem. Nie mógł on od dłuż­
szego czasu leżeć w miejscu, gdzie go. znalazłem, 
gdyżby go zadeptano w zieini, bardzo zaś byłoby 
nieprawdopodubnem przypuszczenie, że go zgubili 
cyganie.

— Tak, to prawda, ale on mógł być własnością 
i pańskiego ojca, mógł wypaść ze szpilki od kra­
wata, spinki lub pierścienia.

— Oh, mój ojciec nigdy nie nosił żadnych biżu- 
teryi, z wyjątkiem złotego zegarka. Wiem o tern 
bardzo dobrze i jestem moralnie przekonany, iż ten 
brylant nie należał do niego.

— A czy zamierza pan w takim razie dać znać 
o tern do policyi, która może wiele skorzystać z tego 
odkrycia. Co pan o tern myśli?

— Nie — nie chcę zawiadamiać o tern nikogo, 
zwłaszcza zaraz. Jak sam pan twierdzi, nie stanowi 
to żadnego pewnego dowodu, a-osobiście doświad­
czam pewnego bolesnego zadowolenia, zajmując się 
sam poszukiwaniem mordercy. Jeżeli znalazłbym coś 
ważniejszego, natychmiast poinformuję policyę, wkaż- 
dyin razie postanowiłem nie spocząć przed areszto­
waniem sprawcy mego nieszczęścia.

Na słowa te wszedł Muskin, którego pan Pon­
derbury powitał swym zwykłym, trochę drwiącym 
uśmiechem.

Dzień dobry, Joe, przyszedł pan zobaczyć 
się z Adą?

— Nietylko po to tutaj jestem; spodziewałem 
się spotkać pana Alliston i dowiedzieć się, czy od­
kryto co nowego. I ja ■ chcę zająć się także tą 
sprawą.

— Doprawdy? — rzekł Wilfred z lekkiem zmar­
szczeniem czoła, wskazującem na zdziwienie.

— Mój Boże, dlaczegóżby nie. Jestem pewny, 
że pan Alliston nie pogniewa się, iż chcę mu w tern 
poniódz. Jest to, że tak powiem obowiązkiem wszy­
stkich...

—  A czy pan słyszał, że ofiarują dwieście fun­
tów szterlingów za odkrycie winnego? — zapytał 
obojętnym tonem Wilfred.

— Oh, tak — rzekł Joe zaskoczony nagle, ru­
mieniąc się i drapiąc po uchu — doszły mnie o tern 
jakieś wieści, ale...

— Ah, tak, rozumiem teraz — zawołał z gło­
śnym śmiechem pan Ponderbry, powstrzymując się 
jednak zaraz z powodu obecności nauczyciela — by­
łem nawet pewny, że Joe pierwszy chwyci się tego. 
Ma pan wielką nadzieję, Joe, zagarnąć te dwieście 
funtów ?

— Zdaje mi się, że mani takie samo prawo pró­
bować, jak i każdy inny, czyż nie tak? — zapytał 
obrażony.

— Wydawało mi się, że pan wychodził nieda­
wno z szopy cygańskiej, lecz może się mylę? — 
odezwał się Wilfred.

— Tak, widział pan dobrze. To ja byłem i to 
z łopatą, by wyciąć z ziemi jeden odcisk stopy, 
które są jeszcze bardzo wyraźne; zaniosłem go do 
domu i wysuszę przy piecu. Sam pan rozumie, że 
to ma znaczenie . a ja nie chcę stracić żadnej spo­
sobności.

— Oh! Joe się na tern rozumie — szepnął pół­
głosem pan Ponderbury, nie zwracając się jednak 
do nikogo w szczególności.

— Jestem panu, panie Muskin, bardzo obowią­
zany za pomoc w tej sprawie. Pan będzie prawdo­
podobnie bardzo zadowolony, gdy dowie się, że 
w szopie spędziłem większą część dnia i znalazłem 
ten brylant. Tak przynajmniej zdaje mi się, a co 
pan sądzi ?

Joe przez kilka chwil przyglądał się bacznie ka­
mieniowi. rzucając z pod oka spojrzenia na pana 
Ponclebury, czy ten go obserwuje. Zmieszany tem, 
iż przyszły teść śledzi jego ruchy, pokiwał powąt­
piewająco głową:

— To nie jest brylant, panie Alliston — rzekł 
wreszcie zażenowany przypatrywaniem się sobie -
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jest to tylko kawałek rżniętego szkła. Czy wyrzu­
cić je?

-  By go potem podnieść — dodał Ponderbury, 
biorąc mn brylant z ręki i oddając Allistonowi.

— Chcę go na wszelki wypadek zachować — 
rzekł Wilfred. — Uważam, iż jest to brylant, zgu­
biony przez osobę, która zamordowała mego ojca. 
Możliwe, że się mylę, nie chcę zaniedbać jednak 
żadnej, najmniejszej nawet wskazówki.

— Oh. jak pan chce. Sądzę, że nie będzie z tego 
żadnego pożytku, każdy jednak postępuje według. 
siebie.

— Trudno, by było inaczej — odpowiedział zimno 
Wilfred. — Teraz jednak muszę już iść — dodał, 
zwracając się do pana Ponderbury ego. — Chciałbym 
jeszcze przed nocą rzucić okiem do szopy. Dobra­
noc panie Ponderbury. dobranoc panie Muskin.

Przy słowach tych Wilfred wyszedł. Idąc dro­
gą, pogrążony w swych myślach, zdziwił się nagle, 
widząc otwarty powóz przed drzwiami małej, biednej 
lepianki.

W powozie siedziała młoda, dwudziestoletnia 
panna o miłej szczerej twarzy, ciem­
nych kręcących się włosach, spiętych 
pod lekkim słomkowym kapeluszem.
Poznając Wilfreda skłoniła się cere­
monialnie, poczem rzuciwszy szybko 
wzrokiem w stronę lepianki, przechy­
liła się z powozu, jakby chciała mu 
coś powiedzieć.

— Dobry wieczór, miss Lester- 
liam — rzekł Wilfred, kłaniając jej 
się z powagą i zatrzymując się na 
ruch, jaki uczyniła ręką.

— Oh, pauie Alliston, pan nie 
może uwierzyć jak czujemy się prze­
jęci tą straszą wieścią: pan tak wiele 
musi cierpieć ! Jestem bardzo zado­
wolona, że mam sposobność wyraże­
nia panu całej swej sympatyi i chęci 
przyjścia panu z pomocą. Ja...

Urwała nie kończąc: Wilfred spoj­
rzał w kierunku jej wzroku i ujrzał 
matkę jej, lady Lesterham, wycho­
dzącą z tego domku. Mijając ogródek, 
by dojść do powozu, przyłożyła szkła 
do oczu i spojrzała uważnie na roz­
mawiających. W przeciwieństwie do 
swego męża nie okazywała żadnej ży­
czliwości młodemu nauczycielowi i o- 
becnie ze zmarszczką na czole odpo­
wiedziała niedbale na jego ukłon. By­
ła to druga żona sir Johna: nie mia­
ła więcej nad czterdzieści lat, blada 
jej jednak i ostra twarz, odpychała 
od niej mieszkańców miasteczka" któ­
rzy w pierwszej lady Lesterham wi­
dzieli swego anioła stróża.

— Przypuszczam — odezwała się 
lodowatym tonem że Gracy a po­
wiedziała już panu, jak sir Jolm i ja 
odczuwamy ten straszny wypadek. Nic 
więcej nie mogę dodać. Żegnam pa­
na!... Do zamku, Jakóbie!

Ostatnie słowa skierowane były do 
woźnicy, poczem powóz szybko pom­
knął naprzód.

Wilfred dotknięty tem zimnem 
przyjęciem, chociaż oddawna był już 
przyzwyczajony do jej zachowania się 
względem siebie, przez chwilę pozostał na miejscu, 
patrząc za odjeżdżającemu Zdawało mu się, że Gra- 
cya obróciła się, lecz zapewne powstrzymana przez 
macochę, natychmiast cofnęła się z powrotem. Gdy 
znikły mu z przed oczu, westchnął i poszedł na­
przód.

Zwolna zbliżał się do szopy, gdy nagle w od­
ległości kilku metrów zatrzymał się. W środku ktoś 
był. Bez szelestu podsunął się do drzwi, przez któ­
re w chwili tej właśnie wychodził wysoki mężczy­
zna o dystyngowanej powierzchowności, ubrany 
w elegancki modny garnitur. Spostrzegając Wilfre­
da, skłonił mu się uprzejmie.

Nauczyciel spoglądał na niego z ciekawością, 
a zarazem i podejrzliwością, podczas gdy przybysz 
uchylił znowu kapelusza, wytrzymując ten egzamin 
spokojnie, a nawet z lekkim uśmiechem, jakgdyby 
zdziwienie nauczyciela, bawiło go.

— Spodziewam się — rzekł wreszcie — że 
wejście tutaj nie jest wzbronione. Jestem zupełnie 
obcy w tych stronach, a nawet w Anglii, którą 
opuściłem już przed wielu laty.

— Miejsce to jest publiczne odpowiedział 
zimnym tonem Wilfred. nie mogąc oderwać od nie­
go oczu — narazić jednak szopa ta nabrała pewne­
go znaczenia...

— Tak, rozumiem. Usłyszałem o zbrodni tej 
w Londynie. Więc to tutaj Ryszard Alliston zna­
lazł śmierć w tak tajemniczy sposób.

Wilfred pochylił głowę na znak potwierdzenia, 
patrząc jednak ciągle na nieznajomego.

Przybyłem dzisiaj rano, by zobaczyć miejsce...
- Dzisiaj rano? — przerwał Wilfred, myśląc, 

czy szczęśliwy przypadek nie naprowadza go na 
ślady...

-  Tak. dzisiaj. Nie mogłem oprzeć się chęci, 
by nie zobaczyć miejsca, w którem mój nieszczęśli­
wy przyjaciel...

- To pan znał mego ojca? zawołał młody 
nauczyciel.

- Pańskiego ojca! Więc pan jest tym synem, 
którego przyjechał ujrzeć mój stary przyjaciel?

— Tak. ja jestem Wilfred Alliston — odpowie­
dział. ściskając serdecznie podaną sobie rękę 
Froszę mi wybaczyć me zimne powitanie, lecz w ta­
kich okolicznościach jest się skłonnym do podejrzeń

Myślaieś pan, czy przypadkiem nie jestem mor­
dercą lub przynajmniej jego spólnikiem, prawda?

- -  Nie, ja... to jest...
— Oli, to drobnostka, nie zastanawiajmy się nad 

tem. Pojmuję zupełnie pańskie pragnienie rozjaśnie­
nia tej tajemnicy. Jest to dla pana straszny cios. 
Prawą rękę poświęciłbym, by nie dopuścić do tej 
wstrętnej zbrodni. Ale jeszcze nie. przedstawiłem 
się jestem Hammerton, John Hammerton, z Limy 
w Peru, gdzie mam magazyn.

- Ali, z miasta, gdzie mój ojciec mieszkał. Nie 
mogę jednak tutaj zatrzymywać pana, mój dom znaj­
duje się na przeciwnym końcu miasteczka, czy ze­
chce mi pan towarzyszyć? Nadchodzi już pora ko­
lący i, może pan pozwoli do innie, .swobodniej bę­
dziemy mogli rozmawiać w mieszkaniu; pan, przy­
bywając z daleka, zapewne jest zmęczony.

-  Z prawdziwą przyjemością pójdę z panem. 
Nie zamierzałem dłużej tu pozostać, lecz to nic 
nie znaczy i tak mnie nikt nie oczekuje w Londynie.

- A więc chodźmy: o tyle rzeczy mam pana 
spytać się!

— Szczęśliwy będę, jeżeli zdołam panu coś po- 
módz w tej sprawie.

W milczeniu przeszli przez miasteczko i weszli 
do domu nauczyciela, gdzie stara i głucha służąca

krzątała się już koło kolący i. Wilfred z trudnością 
na poły słowami, na poły migami zdołał jej wytło- 
maczyć, by nakryła na dwie osoby, poczem wpro­
wadził swego gościa do jadalnego pokoju i zaprosił 
do stołu.

-  Pan więc znał mego ojca. Proszę, niech pan 
mi mówi o nim wszystko! Tak dawno go nie wi­
działem i tak mało znam jego życie.

— Byłem w zażyłości z pańskim ojcem, już, 
zdaje mi się, od dwudziestu lat. Jak to czas biegnie. 
Razem na jednym statku przyjechaliśmy do Liwer- 
poolu i razem jednym pociągiem wyruszyliśmy do 
Londynu. Spodziewałem się, iż mniej więcej po dwóch 
miesiącach wspólnie odbędziemy i powrotną podróż. 
Czyż mogłem przypuszczać ,iż rozstając się z nim 
w Londynie, nie ujrzę go już więcej!

--  Czy ojciec mój miał wielu przyjaciół w Peru?
-  Przyjaciół? Wszyscy, którzy go znali, byli 

mu przyjaciółmi. Pan Alliston był prawdziwą opatrz­
nością Anglików w Limie. W całem mieście nie 
znalazłby pan nikogo, ktoby nie mówił o nim do­
brze. Jeżeliby jeszcze przed tygodniem powiedział

mi pan, że ma on nieprzyjaciela, ro­
ześmiałbym się na to... a jednak...

— A jednak rząkł Wilfred— 
śmierć jego jest dziełem nieubłaganej 
nienawiści. Pewny jestem tego: mój 
ojciec był biedny i powierzchowność 
jego nie byłą taką, by mogła wzbu­
dzać chciwość zawodowych złodziei. 
W przekonaniu, iż zabójca jego nie 
był zwykłym opryszkiem, umacnia 
ninie i rzecz znaleziona w tem sa­
mem miejscu, gdzie zastałem umie­
rającego ojca.

— Co takiego?
Wilfred wyjął z kieszeni brylant 

zawinięty w bibułkę i podał go swe­
mu gościowi.

-  Zdaje mi się. że to brylant. 
Oh,' tak. Zupełnie prawdziwy

brylant, znam się na tein, gdyż to na­
leży do mojego zawodu. Niech pan po­
patrzy, rzekł nalewając do szklanki 
wody i wpuszczając go do_ środka: 
oto najjaśniejszy dowód. Widzi pan, 
jak brylant błyszczy, mimo iż jest w 
wodzie.

widzę - odpowie- 
szklankę do rę­

ki i przyglądając się jej z ciekawo­
ścią. świeci się jak i przedtem.

-  Najzupełniej. Jeszcze nigdy nie 
widziałem] by fałszywy kamień wy­
szedł z takiej próby zwycięsko, ten 
jest wobec tego prawdziwy. Pozna 
łem go zaraz po rżnięciu i oszlifowa­
niu, fecz chciałem i ten dowód prze­
prowadzić, by pana przekonać, Ma 
się rozumieć', że z powodu niewiel­
kiego rozmiaru, nie ma on wielkiej 
ceny.

— W każdym razie jest to bry­
lant?

— Zupęłiiie prawdziwy.
— Człowiek dopuszczający się 

morderstwa dla małej, nieznacznej 
korzyści, nie nosiłby podobnych ko­
sztowności ?

— Z pewnością. Pan więc sądzi, 
że morderca miał ten brylant przy sobie w chwili 
napadu ?

-  Tak, znalazłem . go na ziemi, w miejscu, na 
które upadł raniony ojciec, Przytem podłoga w szo­
pie, jak to pan zapewne zauważył, jest z gliny na 
której pozostają odbite najlżejsze odciski nógy Bry­
lant ten spostrzegłem właśnie w wegłębieniu po 
stopie swego ojca, z czego wnoszę, iż kamień ten 
został zgubiony po jego tam wejściu. Bardzo pra­
wdopodobne, iż wypadł 011 zbrodniarzowi z pierście­
nia w czasie walki.

- Jestem w zupełności pańskiego zdania i przy­
puszczenie to jest jak najsłuszniejsze,

- Mógłby kto' sądzić, że brylant ten upadł tam 
potem, lecz do szopy wchodzili tylko tutejsi bie­
dni mieszkańcy, którzy nie noszą tak cennych ko­
sztowności. Zdaje mi się przytem, iż trzeba użyć 
pewnej siły, by wyrwać brylant z oprawy?

-  Bez wątpienia. Czy pan uprzedził już policyę 
o tem odkryciu? Sądzę jednak, iż należy zachować 
je do czasu w tajemnicy.

(Oiąt*- dalszy nastąpi).



Niezwykłe samobójstwo.
(Do illustracyi na str. 10).

Jakiekolwiek bądź zdanie mając o samobójstwie, 
.jedno stwierdzić należy, że człowiek, który decydu­
je się na czyn desperacki pozbawienia się życia, nie 
jest,  ̂przy najmniej w danej chwili, normalnym czło­
wiekiem. Samobójstwo tedy — to wynik psychozy, 
a ludzie, padający jej ofiarą, zasługują raczej na po­
litowanie, niż na pogardę. Obłąkany za czyny swe 
nie odpowiada, tak samo nie można pociągnąć do 
odpowiedzialności, oczywiście tylko moralnej, samo­
bójcy. Nie idzie jednak zatem, aby traktować sa­
mobójstwo, jako objaw chorobliwy, przeciw które­
mu wola ludzka jest zupełnie bezsilną, bo wiado­
mo, że w wielu cierpieniach umysłowych wola ta 
i panowanie nad własnymi nerwami, odgrywa ważną 
rolę zapobiegawczą. Obowiązkiem więc jest człowie­
ka wolę tę hartować, tak, aby nawet w najfatalniej­
s z y ^  sytuacyach życiowych, mógł znaleść w niej 
oparcie przed skłonnością do samobójstwa, które 
stanowi często radykalne, ale niezgodne z etyką 
wyjście z takich sytuacyj.

Niestety widzimy, że ludzie słabej woli zapo­
minają o tern i nie chcąc ponosić skutków własnych 
błędów7, szukają w7 samobójstwie ucieczki przed ni­
mi. W ostatnich zaś czasach bywają wybredni 
w wyborze środków przy pozbawianiu się życia.

' Rewolwrer, trucizna, rzucanie się pod koła pociągu 
i t. d. już im nie wystarcza, chwytają się nawet 
tak silnych środków7, jak dynamit.

Tego ostatniego środka użył porucznik Schnei­
der z 1 0  batalionu pionierów wT Przemyślu, który 
nabojem dynamitowym, zapalonym od cygara, został 
rozerwany w7 strzępy. Detonacya była przytem tak 
silna, że słyszano ją daleko po za murami koszar 
przy ul. Lipowej górnej i wyrządziła znaczne szko­
dy w mieszkaniu nieszczęśliwego desperata.

"W pierwszęj chwili po wybuchu powstała po­
głoska, jakoby porucznik Schneider zamierzał, odbie­
rając sobie życie, wysadzić w powietrze także członków7 
sądu honorowego, przed którym miał stanąć. Po­
głoska ta okazała się jednak zupełuie pozbawioną 

. podstawy. Porucznik Schneider, zrujnowany zupełnie 
finansowo z powodu życia nad stan, zmuszony był 
złożyć szarżę oficerską, a nie posiadając widocznie 
dość siły woli, aby rozpocząć życie w nowych wa­
runkach i czując się dotkniętym utratą stanowiska, 
uciekł się do niezwykłego środka samobójczego.' Na 
szczęście nikt inny nie ucierpiał z powodu eksplo- 
zyi ładunku dynamitowego.

„NOWOŚCI iLjLUSTROWANLu    iŚ

Skutki k a ta s tro fy : Pościg za. złoczyńcami, rabującymi wśród ruin.

Skutki k atastro fy : Ocaleni mieszkańcyJMtessyny znajdują przytułek w wagonach kolejowych.
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wanie publiczności. - ■ Obstrukcja w parlamencie, jej przyczy­
ny i skutki. — Znowu buminei. — Rząd sprzyja krajowi. — 

Bojkot. — W iluś i Edzio. — Drobiazgi).

Coraz częściej czytujemy o rozmaity cli katastro­
fach kolejowych, które mnożą się, jak grzyby po 
deszczu. Dotąd przywilej na nie miała głównie dy- 
rekcya stanisławowska, obecnie ubiega się o pierw­
szeństwo Nordbanka. Zapytywałem się jednego ze 
znajomych urzędników kolejowych, co jest ich przy­
czyną i dowiedziałem się, że jest dwu winowajców, 
którzy muszą za wszelkie kolejowe wypadki przy­
jąć na siebie całą odpowiedzialność, a nazwiska ich: 
vis major i sparsj^stem. Zgadzam się z_tem, że 
pierwszego z nich nieraz uniknąć się nie" da, ale 
co do drugiego, to winę już ponosiłam rządowe 
własnej osobie, że mu dotąd karku nie ukręcił. 
Kolej jest przedsiębiorstwem (przewozowem, które 
rządowi daje milionowe zyski, powinien też ów rząd 
pamiętać o tej dojnej krówce i więcej jej okazywać 
troskliwości. Ze personal kolejowy, jest ze wzglę- 
dóŵ  oszczędnościowych przeciążony pracą, to każdy 
musi przyznać, a być tak nie powinno, gdyż w ręku 
jego jest życie i zdrowie tysięcy ludzi. Słusznie też 
powiedział jeden z kolejarzy, że każdy z nich jest 
jedną nogą- w kryminale, drugą w szpitalu. 0 - 
szczędnosc jest tu nawet źle pojętą, za oszczędzone 
na materyale i personalu setki łub choćby tysiące, 
płaci rząd miliony jako odszkodowania po różnych 
katastrofach.

Drugą rzeczą,  ̂ którą przy tej okazyi należy 
również zaznaczyć i napiętnować, jest odmawianie 
wprost, lub podawanie fałszywych wiadomości przez 
urzędy kolejowe o zaszłych katastrofach. Proszę 
sobie wyobrazić uczucia osobnika inteligentnego, 
który oczekiwał na dworcu kolejowym na kogoś 
z rodziny i dowiaduje się tylko, że pociąg się 
spóźnił, ale słyszy jak służba kolejowa półgębkiem 
sobie opowiada, że pono pociąg się wykoleił, są 
ranni i zabici. Idzie więc do urzędnika ruchu i za­
pytuje, ale odpowiedź zawsze ta sama:

— Pociąg spóźniony, zaraz przyjdzie. Co się 
tam stało, me wiemy!

Takie odpowiedzi osiągają skutek wprost prze­
ciwny, niżby sobie życzył zarząd kolejowy. Zamiast 
uspokoić, rozdrażniają tylko niepotrzebnie, gdyż lep­
szą jest pewna choć smutna wiadomość, niż nie­
pewne oczekiwanie.

Z powyżej przytoczonych powodów i ja stałem 
się obecnie kolejofobem i dla tego też nie poje­
chałem do Wiednia, aby się osobiście przypatrzyć 
i przysłuchać obradom naszego parlamentu, który 
w dniu 2 0  stycznia rozpoczął znowu odgrywanie 
komedyi, zwanej obradami. A sytuacya wcale nie 
brylantowa. Na porządku dziennym, rzecz prosta, 
sprawa czesko-niemiecka, od lat pokutująca w Izbie 
poselskiej. Jak wiadomo, wielu polityków połamało 
na niej już zęby, żaden z nich nie potrafił ani roz­
wiązać, ani rozciąć owego gordyjskiego węzła. 
Obecnie zaostrzyła się znowu i jak przypuszczają 
znający tajne arkana polityki, przyczyni się do odro­
czenia Izby. Parlament wobec tego obradować ma 
do końca lutego, aby stronnictwom dać sposobność 
do wygadania się i wyszumienia, potem sesyę się 
zamknie, a rząd na podstayie §. 14 załatwi ko­
nieczności państwowe. Zwołanie parlamentu nastą­
piłoby dopiero w czerwcu, a w międzyczasie utwo­
rzono by definitywny gabinet urzędniczy. Tak przed­
stawia się obecne położenie w okresie rozdwojonych 
stronnictw, gdyż jak wiadomo nastąpił rozłam wśród 
konserwatystów, ludowców, narodowych demokra­
tów nawet starorusinów. Serbia cieszy się, nawo­
łując do wojny z Austryą, anarchią panującą w kra­
ju i nie bardzo się myli, gdyż obecne stosunki 
trudno inaczej nazwać, W parlamencie rozpoczyna 
się obstrukcya, pruski agitator Wolf rozpoczyna 
znowu awantury, a poseł Fressl popisuje się trzy­
godzinną mową de omnibus rebus et ąiiibnsdam aliis.

Prezerwatywą na podobne popisy ma być nowy 
regulamin Izby, na który się jednak poszczególne 
stronnictwa jakoś nie mogą zgodzić. Poseł Adler 
oświadczył w imieniu socjalistów, że poprą oni 
wszystko, co się może przyczynić do podniesienia 
zdolności pracy parlamentu, zwalczać zaś będą wszel­
kie zakusy, dążące do zmniejszenia powagi i władzy 
Izby. Co jednak dla jednego stronnictwa jest pożą- 
danem, to drugiemu się nie podoba, a żaden chyba 
parlament nie posiada tyle stronnictw, co austrya- 
cki, już: rozmaitością języków przypominający wieżę 
Babel, tylko, że tam, jak mówi Biblia, pomieszały 
się języki, - tu pomięszane- są bardzo często i języki 
i mózgi. I to właśnie powód, że ów regulamin; któ­

ryby mógł uzdrowić stosunki, nie może dojść do 
skutku i pozostaje ciągle tylko w sferze pobożnych 
życzeń.

źródłem owych parlamentarnych dolegliwości jest 
Praga. Słusznie twierdzi prasa, że jest rzeczą urą­
gającą zdrowemu rozsądkowi i powadze rządu, że 
w Pradze studenci niemieccy decydują o tem, czy 
będzie panować spokój, czy wybuchną bunimlowe 
demonstracje. Dla Czechów jest taki prusofilski 
bummel po Przykopach prowokacyą ze strony mniej­
szości niemieckiej' i dziwić się wypada, że rząd, 
który zdecydował' się na zaprowadzenie sądów do­
raźnych, me zdobędzie się raz na krok energiczny 
i nie zakaże owych prowokacyjnych spacerów lub 
choćby nie przeniesie ich na jakiś bardziej ustronny 
plac miasta. Powracają znowu poprzednie karygodne 
wybryki, jak to mieliśmy sposobność skonstatować 
po ostatnim niedzielnym bummlu, podczas którego 
przyszło znów do bójek przy odgłosie „Wacht am 
Rheiir, a które uspokajać musiano przy pomocy siły 
zbrojnej. Nie dziwię się Czechom, że bronią się 
przeciw napaściom niemieckich młokosów, po części 
nie dziwię się nawet niemieckim burszom, boć mło­
demu zawsze pusto w głowie, ale nie mogę pojąć, 
jak starzy ludzie, posłowie i profesorowie uniwer­
sytetu, więc ludzie mądrzy, bo za takich prawdo­
podobnie uchodzić by pragnęli, mogą się solidary­
zować z wybrykami młokosów i jeszcze leją łzy 
krokodyle, że młodzież niemiecka naruszoną jest 
w wykonywaniu swych praw obywatelskich. Już to 
prawdziwem jest przysłowie, że „kogo Pan Bóg 
chce ukarać, temu rozum odbierać Widocznie sprzy­
krzyło się niebiosom zachowanie się Szwabów i po 
stanowiły ich ukarać, zaćmiewając ich i tak nie bar­
dzo z natury bystry rozum. Rząd powinien przyczy­
nić się także do tego, wylewając na szwabskie pałki 
parę kubłów zimnej wody, z których pierwszym po­
winno być ' zakazanie owych prowokujących spa­
cerów.

Drugi powód niezadowolenia Czechów i czeskich 
Niemców, popieranych przez ogół niemiecki z Austryi 
i za granicą, to podział Czech na część niemiecką 
i czeską i uregulowanie sprawy języka urzędowego 
w kraju, co jednak tak łatwo, jak rzecz poprzednia, 
załatwić się nie da. Ostatni spór językowy na pocz­
tach czeskich załatwiono pomyślnein rozporządzeniem 
ministeryalnem, sprawy jednak samej definitywnie 
nie załatwiono, gdyż na to ani Czesi, ani Niemcy 
nie chcą się zgodzić. Wiele jeszcze wody upłynie 
w Wełtawie i Dunaju, nim nastąpi tak pożądany 
spokój w krajach korony św. Wacława, w każdym 
razie życzyćby sobie należało, by rząd wziął się 
energicznie do tego, nie oglądając się na wrzaski 
kilkuset wszechniemców, sercem swem grawitują- 
cycli ku Berlinowi. Czesi powinni uzyskać, co im 
się słusznie należy, zwłaszcza, że przez to inna na­
rodowość żadnej zgoła szkody nie ponosi. Jeśli uspo­
koi się w Czechach, spokojniej będzie i w Wiedniu 
a parlament będzie mógł przecież raz zabrać się do 
intensywnej i wydatnej pracy, której ciągle oczeku­
jemy, ale doczekać się jakoś nie możemy.

Skutkiem owej niezdolności do pracy najdotkliw­
sze szkody ponoszą inne kraje koronne, nie mogąc 
się doczekać spełnienia swych postulatów. Rząd 
sprzyja krajowi, obiecuje też złote gruszki na wierz­
bie, czemu jednak ostatecznie i dziwić się nie trzeba, 
gdyż rząd ma związane ręce bezczynnością i bezsil­
nością parlamentu. Galicyi np. obiecano załatwienie 
sprawy kanałowej, którą jednak odkłada się z roku 
na rok. Zwłaszcza teraz możemy być pewni, że od­
łoży się je ad calendas tjraecMs, gdyż jakiś me­
teorolog zapowiedział, że rok ubiegły jest począt­
kiem trzydziestoletniego okresu posuchy. Skoro nie 
ma nastać posucha i nie będzie obawy wylewów, to 
nie opłaca się wydawać pieniędzy na kanały, gdyż 
potrzebne są na armaty i odszkodowanie dla Turcyi. 
Gzy więc kanałami, czy inną drogą, pieniądze znajdą 
zawsze odpływ, choćby ich było jak najwięcej.

Owe odszkodowanie dla Turcyi powinno , być jak 
najrychlej wypłacone, gdyż wtedy dopiero ma ustać 
bojkgt, który dał się naszym kupcom i przemysłow­
com porządnie we znaki. Zaborcza polityka, na jaką 
Austrya przecież raz się zdecydowała, ma trochę dla 
niej fatalne następstwa, a już najboleśniej, odbija się 
na naszych konsulach na Wschodzie, którzy mimo 
swej nietykalności, narażeni są na napaści sfanaty- 
zowanego tłumu, jak to miało miejsce w ostatnim 
tygodniu. Tiircya obiecuje zakazać bojkotu, czego 
jednak nie robi." Serbia i Czarnogóra zbroją się na 
gwałt, politycy europejscy kiwają na to poważnie 
głowami a najgorzej wychodzi na tem kieszeń po­
datników, którzy za owe eksperymenty zapłacą ze 
swej kieszeni. Jedną tylko korzyść moglibyśmy od­
nieść z tej afery, mianowicie nauczyć się od Tur­
ków jak się prowadzi bojkot racyonalny.

Jak wogóle wszystko u nas, tak i bojkot pro­
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wadzi się u nas niedołężnie. Nie brakuje wprawdzie 
osobników, które nawołują (do) bojkotowania wyro­
bów pruskich, jednak głos ich odbija się tylko głu- 
cheui echem w przestrzeni, a już najmniej robią so 
bie z niego niektórzy kupcy. Że tak jest w rzeczy­
wistości, przytoczę na to dowody. W ubiegłym ty­
godniu zauważyłem w jednym ze sklepów galante­
ryjnych na wystawie jakieś nowomodne spinki, słu­
żące do przytwierdzenia mankietu do rękawa ko­
szuli, a na kartonie, na którym były umieszczone, 
widniały wspaniale w złocie wybite głoski; D. R. 
G. M. (Deutsche Reichs-Gesetz-Marke) co jest nie­
chybnym dowodem, że towar ten jest pruskiej pro­
weniencji. Dziwić się wypada owemu kupcowi, który 
należy do poważniejszych w Krakowie a do tego 
stopnia lekceważy sobie opinię publiczną, że podo­
bny okaz pozwolił sobie umieścić w oknie wysta­
wo wem. W innym sklepie znalazłem znowu farby 
malarskie, których w Krakowie artyści spotrzebo- 
wują tak wielką ilość, z marką: jedne berlińską, 
drugie dusseldorfską. Czyż nie mamy farb krajowych, 
a jeśli już czujemy wstręt do tego co swojsku* 
i koniecznie pragniemy towaru, z zagranicy, czy 
farby francuskie nie są stokroć lepsze od niemiec­
kich V

Winić tylko kupców nie możemy, część winy 
musi przyjąć na siebie i społeczeństwo, gdyby bo 
wiem towarów pruskich nie poszukiwano, to i kupcy 
by ich nie sprowadzali, gdyż wedle popytu reguluje 
sie podaż, (ile niestety wielu mamy takich, co to 
głośno manifestują często swe sympatye dla akcyi 
bojkotowej, a cichaczem, w cztery oczy w sklepie 
przedkładają wyroby niemieckie nad swojskie. Przy­
pomina się historya o owym eleuteryku, co to gło­
śno propagował idee abstynencji a co wieczór „do 
poduszki14 kupował dla siebie pół butelki śliwowicy, 
którą trzymał jednak zawsze pod kluczem, aby nie 
dać przypadkiem złego przykładu.

Z uznaniem zaznaczyć też należy enuncjację 
krakowskiego Kupca polskiego, organu naszego ku- 
piectwa, który wyraźnie w Nrze 2 . z dnia 15 sty­
cznia stwierdza, że kupiectwo polskie czuje się so­
lidarne z całem społeczeństwem, akcyi bojkotu nie 
zaniecha i nie przestanie nawoływać zarówno kupców 
jak i publiczność, aby pamiętano o tym narodowo- 
ekonomicznym obowiązku,

W Berlinie nastąpiła zupełna depresya, wywo­
łana jednak nie polskim bojkotem, ale będąca skut­
kiem niefortunnych występów polityczno-oratorskich 
cesarza Wilhelma. Wogóle W iluś jest obecnie nie 
do poznania, prawie że publicznie się nie pokazuje 
i nie przemawia, chyba do gramofonu, a co najważ­
niejsze, w jego pięćdziesiątą rocznicę urodzin nie 
słychać jakoś o nadzwyczajnych przygotowaniach, 
co w innych warunkach miało by z pewnością miej­
sce. Rozrusza się dopiero Berlin, gdy zjedzie wuj li­
szek Edzio, który oby tylko chciał być grzecznym 
i nie psuł krwi siostrzeńcowi.

Jak więc z wszystkiego widać, znikome są wsze­
lakie nadzieje ludzkie i lada podmuch wiatru roz­
prasza wszystko, jak ów dym z papierosów i cygar, 
których tyle wypalamy. Gdym wyczytał, że w Au- 
stryi wypalamy rocznie 37 milionów kilogramów 
tytoniu, co przynosi rządowi 247 milionó\v koron, 
jakaś otucha wstąpiła w moje serce, gdyż widać 
z tego, że jeszcze nie zeszliśmy całkiem na psy, 
skoro tyle grosza możemy puszczać z dymem. O po­
dniesieniu się dobrobytu ludów, zamieszkujących 
kraje w Radzie Państwa reprezentowane i o wyro­
bieniu się u nich smaku, świadczy okoliczność, że 
podlejsze gatunki tytoniu i cygar nie cieszą się 
wcale popytem, natomiast droższe sorty znalazły 
wielu bardzo amatorów.

Dla dopełnienia wiadomości, mogących zająć P. T. 
Czytelników, wspomnieć muszę o. krakowskiem Te- 
watzystwie Ochrony zwierząt, które coraz bardziej 
i pomyślniej się rozwija, o nowej Radzie miejskiej 
w Podgórzu, urzędującej już całą siłą pary, oraz 
o krakowskim tramwaju, który pozazdrościł Nord- 
bance i urządził w dniu 2 0  b. m. zderzenie wozów 
połączone z wybiciem szyb, zresztą bez dalszych 
złych skutków. X.

u u u a u u c a u u i a u u u u u u i a s
Otwartą została pierwszorzędna

KAWIARNIA J. BISANZA
w Krakowie, przy ul. Dunajewskiego I. i. parter.
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Na czatach.
(Do illustracyi na str. 2).

Nierozsądne żywioły polityczne, rozdmuchujące 
piitryotyzm a raczej najgorszego gatunku szowinizm 
w Serbii, popychają ten kraik na drogę awantur­
niczą. która musi go doprowadzić do katastrofy.

Podobne wystawianie na próbę cierpliwości 
Austro-Węgier, może mieć dla Czarnogóry fatalne 
następstwa i to tem groźniejsze, ponieważ wątpli- 
wern jest, czy ci, co popychają ks. Nikitę do kon­
fliktu z ościennem mocarstwem, w danym razie po­
spieszą mu z czynną pomocą.

Z zamiarem nadania większego efektu swej wo­
jowniczej postawie. Czar 
nogórcy uzbrajają pilnie 
pozycye nadgraniczne. 0 - 
czy wiście, naj ważniej szą
jest dla nich okolica, któ- 
rędy prowadzi jedyna bita 
droga z Kotoru do Cety-

Jeszcze jedna szkolą zawodowa w Krakowie.
(Do illustracyi na str. 2).

Rękodzielnicy nasi, szczególniej po większych 
miastach, odczuwają coraz to silniej potrzebę po­
dniesienia i uzupełnienia swych wiadomości w tym 
stopniu, aby ich wyroby stanęły na Wysokości, wska­
zanej dzisiejszemi wymaganiami. Do tegó celu pro­
wadzi ciągłe doskonalenie się w stronie technicznej 
swego zawodu, które ułatwia pomnażanie odnośnych 
wiadomości teoretycznych.

Kierowany tymi względami sławetny cech pie­
karzy krakowskich, postanowił założyć szkołę za 
wodową dla uczniów rękodzieła piekarskiego. Po-

Skutki k a ta s tro fy : Wnętrze jednego z zawalonych domów w Eeggio di Calabria.
Nadużycia w w arszaw skim  m agistrac ie : W. Litwinskij, ustępujący prezydent

miasta Warszawy.

W Czarnogórze zaś rolę tych żywiołów odgrywa 7  nii, a która panuje nad tem miastem i twierdzą ko­
pani książę Nikita, który nie wyzbył się dotąd ^torską, posiadającą dość słabe starej konstrukcji 
mrzonek wielkoserbskich/W jego państewku, po-!; .;obwarowania od strony lądu. 
mimo parodyi parlamentu, jaką jest czarnogórska^ y Rycina nasza przedstawia bateryę czarnogórską 
skup czy na, niema mowy o jakichś stronnictwach^— armaty ją stanowiące są podarunkiem króla 
politycznych, więc 011 sam kieruje jego polityką. Wiktora Emanuela — ustawioną na zboczach góry 
Pokazało się to jasno, gdy kilka dni temu skupczy-; ^Lovczen, skąd roztacza się jedyny w swoim rodzaju 
mi czarnogórska uchwaliła rezolucyę, .trzym aną; widok na Bocche di Cattaro i daleko, w głębi po- 
w takim tonie, jak gdyby Czarnogóra była w prze-i Ałożony^Kotor.

. dedniu wypowiedzenia wojny Austro-Węgrom i jak- 
gdyby mogła się z nimi mierzyć.

stanowienie to spotkało się z tem większym uzna­
niem całego Krakowa, ile że wyroby piekarskie 
w tem mieście wiele pozostawiają do życzenia. Obec­
nie wolno się spodziewać, że wymieniona szkoła, do 
której zapisało się około 70 uczniów piekarskie] 1 
i kilku czeladników, wychowa cały zastęp młodych 
fachowców, mogących w przyszłości przywrócić kra­
kowskim wyrobom piekarskim ich dawną a zasłu­
żoną dobrą opinię.

Otwarcie szkoły odbyło się dnia 24 hm. w gma­
chu Szkoły miejskiej przy pl. św. Ducha po nabo­
żeństwie odprawionem w kościele św. Krzyża. W 
uroczystości otwarcia wzięli udział, oprócz uczniów 
i ich nauczycieli: prezydent miasta dr. Leo, radca 
magistratu dr. Żaczek, instruktor przemysłowy dr. 
(istrowski, starszy inspektor zakładu dla badań środ­
ków spożywczych dr. Bier, oraz starszyzna cechu.

Po pierwszym mówcy katechecie szkoły ks. Ma­
snym, zabrał głos p. Bałuk imieniem cechu pieką 
rzy białych, oddając szkołę do użytku publicznego, 
dalej mówił dr. Bier; zachęcając uczniów do inten­
sywnej nauki. Prezydent dr. Leo podniósł z uzna 
iiiem, że jest to siódma z rzędu szkoła zawodowa 
w uaszem mieście, co świadczy o zrozumieniu przez 
rękodzielników krakowskich doniosłości szkół podo­
bny di, a zakończył przemówienie dr. Ostrowski, wska­
zując znaczenie i praktyczną doniosłość szkoły.

Następnie zgromadzeni udali się na dziedziniec 
szkolny, gdzie nasz fotograf redakcyjny dokonał 
z nich ndatnego zdjęcia,

Śmiertelny skok.
Od wielu lat goszczący w Warszawie cyrk Ci 

uiselli;ego był w duiu 2 2  stycznia widownią wstrzą­
sającego nerwami wypadku. Według programu je 
dnym z punktów drugiej części przedstawienia miał 
być nadzwyczajny popis nurka. Przed popisem za 
wiadomiono, że p. John de Ceryl, wykona za chwi­
lę z wysokości 1 2 0  stóp skok do basenu napełnio­
nego wodą, wobec czego uprasza się publiczność, 
aby w czasie pródukcyi zachowała się spokojnie. Je-

Skutki katastro fy : Obóz wojskowy wśród ruin Messyuy.
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dnocześnie ukazał się na arenie, kłaniając się na 
wszystkie strony, młody chłopiec, ubrany w tryko­
towy strój pływacki, z wyhaftowaną na piersiach 
trupią głową. Na dany znak wyciągnięto nurka na 
mały pomost, umieszczony pod samą kopułą cyrku, 
a salą wypełnioną po brzegi, zaległa grobowa ci 
sza. Oczy widzów skierowały się ku śmiałkowi, wię­
cej wrażliwi opuścili salę.

Na zapytanie skoczka, czy wszystko gotowe, od­
powiedź brzmi: „taku. Skoczek jednak waha się 
chwilę, a bywalcy cyrkowi sądzą, że to tylko gra­
nie na nerwach publiczności. Bystre oko widza mo­
że jednak dostrzedz, że skoczek drży cały, co jest 
łatwem do. wytłomaczenia, gdyż najmniejsze zbocze­
nie grozi mu niechybną śmiercią, ponieważ bazen, 
w głąb którego skacze z takiej wysokości,, ma gru­
be dębowe ściany. Wreszcie złożył dłonie, wysunął 
naprzód głowę i rzucił się z wysokości. Wśród ci­
szy, w której było słychać bicie serca wyczekują­
cej publiczności, rozległ się głuchy łoskot! Nieszczę­
śliwy upadł nie w środek basenu, lecz na sam brzeg 
drewnianego obramowania, o które roztrzaskał so­
bie głowę.

Zebraną publiczność opanowało nie dające się 
opisać wrażenie. Część rzuciła sie ku wyjściu, re­
szta ku miejscu wypadku. Nieszczęśliwego przenie­
siono do garderoby, a lekarz pogotowia stwierdził 
strzaskanie kości pacierzowej oraz wstrząśnienie 
mózgu. Natychmiast przewieziono go do szpitala św. 
Ręcha, gdzie w kilka minut zakończył życie.

Stwierdzono, że domniemany ów Anglik jest 
Warszawianinem, nazywa się Jan Kazimierski i liczy 
lat 23. Po burzliwej przeszłości, która naraziła go

na kilkakrotne zatargi z władzami, wstąpił w sze­
regi statystów teatru Kwaśniewskiego, później zaś 
zaczął się popisywać śmiertelnym skokiem w War­
szawie i Rosyi. Występów u -Cmisellego pragnął

Niefortunny adm irał: Zmarły admirał Z. P, Rożestwieuskij, 
który przegrał bitwę pod Cuszimą.

jako reklamy mającej mu otworzyć wstęp do cyr­
ków zagranicznych.

Na kilka godzin przed występem, sam przygoto­
wał wszystko do skoku, niepotrzebnie tylko bezpo­
średnio przed wyjściem na arenę odwiedzał podobno 
bufet, co mogło wpłynąć na utratę równowagi.

Armia padyszacha.
Turcya, którą przyzwyczailiśmy się w Europie 

nazywać „chorym człowiekiem0, czyni w ostatnich 
latach wszystko, co może, aby zadać kłam temu o- 
kreśleniu. Nie mówiąc już o konstytucji, która tak 
niespodziewanie została zaprowadzoną1 w państwie 
Abdul Hamida, dają się w Turcyi spostrzegać na 
wielu polach usiłowania, zmierzające do reform i do 
wykorzystania urządzeń zachodnio-europejskich.

W obecnej sytuacyi musi rządowi tureckiemu 
zależeć— między innemi— na posiadaniu dobrze zor 
ganizowanej, umiejętnie wyćwiczonej i odpowiednio 
uzbrojonej armii, bo jeżeli kiedy, to teraz państwo 
Osmanów zagrożone jest w swej egzystencji przez 
wrogów jawnych i ukrytych, a na tak zwanych 
przyjaciół, jak n. p. Anglia, nie może wiele liczyć. 
Zrozumiał to dobrze Abdul Hamid i już przed dwu­
dziestu pięciu laty, rozpoczął na wielką skalę za­
mierzoną reorganizacyę armii tureckiej, upatrzywszy 
sobie na jej instruktorów oficerów armii pruskiej. 
Wtedy to przeszedł na służbę turecką pruski gene­
rał Goltz wraz z całym zastępem pruskich oficerów 
z rozmaitych gatunków broni.

Pierwsze widoczne a dodatnie wyniki reform 
wojskowych, które udało się im przeprowadzić, oka­
zały się podczas wojny w 1897 roku, gdy armia 
turecka przy bardzo "niewielkim (wysiłku rozbiła 
w puch Greków. Zachęcony takimi rezultatami, nie 
ustawał Abdul Hamid w kształceniu na sposób euro­
pejski swej armii, z której, powiedziawszy nawia­

na opłacenie zagranicznych instruktorów, na spra­
wienie nowych dział, karabinów, amunicji itd. mo­
neta zawsze się znalazła.

ropejskich, * .............
darowaniem i rynsztunkiem. Nawet kry tykę i onió- 

ienię zakończonych ćwiczeń przedstawia obrazekJ Ł  . M „ przedsti—  -
tak -dobrze; znany tym, co kiedykolwiek dostali się 
z własnej ochoty, lub niedobrowolnie, w szeregi 
synów Marsa.

Skutki katastro fy : Żołnierze włoscy w czasie akcyi ratunkowej.

Zgon zasłużonego księgarza: Śp. Jan Fischer, zmarły 
w ubiegłym tygodniu w Warszawie.

Zgon zasłużonego księgarza.
W ostatnich czasach śmierć zbiera obfite żniwo, 

znowu marny do zanotowania bolesną stratę, jaka 
poniosła Warszawa.



Pierwszy kurs dla lustratorów straży pożarnyeli: Grupa uczestników kursu we Lwowie.

Dnia 2b stycznia b. r. około godziny 7  rano 
zmarł na paraliż serca znany w szerokich kołach 
Warszawy ś. p. Jan Fiszer, właściciel księgarni na 
Nowym b wiecie. Po ukończeniu szkół średnich w 
Kowlu,^wstąpił z zamiłowania do zawodu księgar­
skiego i przez lat dwadzieścia był współpracowni­

kiem znanej firmy wydawniczej Gebethnera i Wolfa. 
W roku 1898 założył ś. p. Fiszer własną księgar­
nię na Nowym Swiecie, którą jako wytrawny fa­
chowiec prowadził z wielkiem powodzeniem. Obok 
dzieł lekkich, wydawał sporo dzieł treści poważnej, 
ozem niemało przyczynił się do rozwoju ojczystej

literatury. Sumienne i gorliwe pełnienie obowiązków 
zawodowych, uprzejmość w stosunku do klienteli 
i troskliwość o dobro podwładnego personalu, zje­
dnały ś. p. zmarłemu ogólne uznanie. Zmarł w sile 
wieku, w chwili zgonu liczył bowiem dopiero 47 
lat życia.

„NO W G  ŚCI I L L U S T R  O W  A N E w

Skutki katastrofy: Straszliwe odkryci**.
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W bieżącym numerze podajemy portret przed­
wcześnie zgasłego cichego a zasłużonego pracownika.

Nadużycia w warszawskim magistracie.
Takie skomplikowane organizmy, jakiemi są wiel­

kie miasta, wymagają od tych, którzy nimi rządzą, 
oprócz fachowych wiadomości, także uczciwości nie­
poszlakowanej, jeżeli ich administracja ma być bez 
zarzutu. Tam, gdzie zaprowadzony jest samorząd, 
wykonywany pod nieustanną kontrolą publiczną, za­
danie administracyi miejskiej jest o wiele łatwiejsze, 
bo nieuczciwi urzędnicy mają mniejszą sposobność 
do nadużyć.

Inaczej przedstawia się sprawa administracyi 
w tych miastach, gdzie nie istnieje samorząd, jak 
tego mamy przykład na Warszawie, która docze­
kała się swej „panamy magistrackiej “. Dzięki ener­
gicznej kompanii, jaką podjęły pewne organa prasy 
warszawskiej, pokazało się z okazyi wyciągniętej 
im światło dzienne sprawy zakupna lasku młociń- 
skiego, że magistrat 111. Warszawy rządzi w spo­
sób, przynoszący korzyść nie mieszkańcom miasta, 
ale rządzącym i to bardzo poważną korzyść mate- 
ryalną.

Sfery rządzące w Petersburgu zainteresowały 
się mocno odkryciem prasy warszawskiej, a prezy­
dent ministrów Stołypin ma już w swepi ręku 
cały materyał, rzucający jaskrawe światło na nad­
użycia pojedynczych członków warszawskiego ma­
gistratu.

Jakie konsekwencye stąd wynikną łatwo się do­
myśleć. Już co najmniej znaczna część skompromi­
towanych urzędników będzie usuniętą ze służby — 
jeden z nich, Miłobędzki, odebrał sobie już życie, 
uprzedzając dochodzenia sądowe — a stanowisko 
prezydenta miasta p. Litwińskiego, którego portret 
podajemy, zoatało mocno zachwiane. Wedle donie­
sień pism petersburskich ma on zostać mianowany 
naczelnikiem jednej z gubernij wewnętrznych Ce­
sarstwa.

Maurycy Rosenthal.
Na punkcie techniki fortepianowej zapa­

nowała od pewnego czasu produkcja specyal- 
nych talentów, mogących śmiało rywalizować 
z piauolą lub z jakim innym przyrządem, słu­
żącym do naśladowania teehniki| wirtuozow­
skiej, doprowadzrnej do niemożliwości. Obecnie 
każdy niemal wirtuoz-pianista jest skończonym 
technikiem, dla którego trudności techniczne

są igraszką i środkiem do osiągnięcia artystycz­
nego efektu. Są jednak w gronie największych 
artyści, wladnjący wyjątkową techniką, a do tych za 
liczą ją Maurycego Roseuthala, wirtuoza, który wy- 
jątkowem stanowiskiem wśród pianistów cieszy się 
od lat wielu, tak, iż w swoim czasie nie wahano 
się dawać 11111 pierwszeństwa po Rubinsteinie.

Rosenthal, jako Lwowianin (ur. 18 grudnia 1882)’ 
jest nasznn ziomkiem. tvm milsznnnam. iżlmimo dłu-' *.• t t . *

też, kiedy mowa o największych pianistach świata, 
kiedy padają nazwiska takie jak Paderewski, Go- 
dowski, Raul Pugno, Hamburg, zualeść się musi 
tam także i Roseuthala, którego gra, jak zgodnie 
twierdzą referaty znawców, posiada obok siły peł­
nej iście męskiego wdzięku i wielkiej dystynkcji, 
wiele cech marzycielskiej, niemal kobiecej delika­
tności. Byłyżby to może echa cudnych.- poezji peł­
nych uderzeń chopinowskich, przeszczepionych nia-

Pomysłowi oszuści:

Skutki katastrofy.
Na wiełkiem cmentarzysku, jakiem się stały kwi­

tnące jeszcze niespełna temu miesiąc okolice Messy- 
iry, Palmi, Reggio di Calabria i t. d., powoli za­
czyna powracać życie. Akcya ratunkowa co do ludzi 
zagrzebanych pod gruzami została ukończona. Warto 
przy tern zaznaczyć, że udało się uratować kilka 
osób, które przeszło dwa tygodnie były odcięte od 
świata, bez jedzenia i napoju, a w dniu 28 b. m. 
odkopano 80-letniego starca, którego, zdaje się bę­
dzie można utrzymać przy życiu. Ile tam rozegrało 
się strasznych dramatów, ile nieszczęsnych ° 
istot ludzkich wyczekiwało w najwyższej roz­
paczy na ratunek, który nie nadszedł w po­
rę — nigdy nie będziemy wiedzieli. I tych, 
co zginęli odrazu w dniu 28 grudnia i tych, 
co powoli konali pod gruzami, pokryła wspól­
na mogiła.

Obecnie akcya ratunkowa skierowana jest 
do zatarcia skutków katastrofy, które doty­
kają tych, co ją przeżyli. A więc ranni pie­
lęgnowani są na miejscu i po rozmaitych mia­
stach włoskich, dalej rząd buduje dla mie­
szkańców miast zburzonych baraki z drzewa 
na chwilowe mieszkania, wreszcie wyszuki­
wane są trupy z pomiędzy gruzów, a' gruzy 
same usuwane, aby zrobić miejsce dla no­
wych budowli, które w przyszłości zostaną 
wzniesione. Prowadzonem jest także na wielką 
skalę — wydawanie żywności i odzieży po­
między nieszczęśliwych, którzy pozbawieni zo­
stali wszystkich środków do życia i którym 
wprost grozi śmierć z głodu i zimna.

Szereg rycin, jakie podajemy w dzisiej­
szym numerze, dokładnie ilustruje skutki stra­
szliwej katastrofy oraz przebieg akcji- ratun­
kowej, utrudnionej przez słabsze, lecz powta­
rzające się ciągle trzęsienia ziemi i ciągłą nie­
pogodą.

goletniego pobytu w Wiedniu i pracy wśród obcych, 
dotąd nic zapomniał ojczystego języka (tak jak Le- 
szetycki) i w stosunkach z rodziną stale się nim 
posługuje. Początki nauki pobierał w końserwato- 
ryiun lwowskiem u ucznia Chopina, Karola Mikule- 
go. Wystąpiwszy w młodzieńczych swych latach 
kilkakrotnie we Lwowie i Krakowie, oddał się kie­
rownictwu Jakóba Josełfjego, a następnie studyo- 
wał u Liszta. Karyerę koncertową w szerszym za­
kresie rozpoczął bardzo wcześnie, zapisując w swo­
im raptularzu artystycznym, nader życzliwe, a na­
wet entuzjastyczne przyjęcia publiczności całej Au- 
stryi i jej pięknej stolicy nad modrym Diiuajem, a 
nadto publiczności Paryża, Drezna, Berlina, Frank­
furtu, Lipska, Monachium itd. Baczniejszą uwagę 
prasy oraz pianistowskiego świata zwrócił na siebie 
Rosenthal dopiero po świetnie odbytem turnee ame- 
rykańskiem w r. 1890, po którem stanął w rzędzie 
największych potentatów gry fortepianowej. Odtąd

Mauryey Rosenthal.

rzycielsko usposobionemu niegdyś chłopięciu przez 
pierwszego jego mistrza gry fortepianowej Mikule- 
go, ucznia wielkiego Chopina? U nas dawno już nie 
słyszeliśmy znakomitego pianisty. Ńie składały się 
na to nasze stosunki muzyczne, sam zaś • artysta, 
pracując wśród obcych, nie mógł pomyśleć o odwie­
dzinach, odkładając je do lepszych czasów. W pią­
tek usłyszymy Roseuthala dzięki Dyrekcyi koncertów 
krakowskich.

Stab.

Pierwszy kurs dla lustratorów 
straży pożarnych.

W dniach 2 0 — 2 2  stycznia b. r. odbył się we 
Lwowie pierwszy kurs dla delegatów okręgowych 
Związków ochotniczych straży pożarnych, celem wy­
kształcenia uzdolnionych lustratorów. Na kurs ten 

przybyli naczelnicy i komendanci oddziałów ze 
wszyskich stron kraju, delegowani przez do­
tyczące związki okręgowe. Kurs otwarł sto­
sowną przemową naczelnik krajowego Zwią­
zku Dr. Alfred Zgórski, a program nauki, 
który w całości wyczerpano, był następujący: 

Pierwszego dnia zastanawiano się nad za­
daniem, jak należy lustrować straże pożarne, 
poczem nastąpiły wzorowe ćwiczenia szkolne 
ze sikawką i drabiną uniwersalną, oraz wykład
0 utrzymaniu w należytym porządku sikawki
1 innych przyrządów pożarnych. Drugi dzień 
obrócono na okazowe ćwiczenia z przyrządami 
pożarnymi i ratunkowymi, wykonane pod kie­
runkiem naczelnika p. Żytnego i zastępcy 
Eliasiewicza, oraz przeprowadzono dokładną 
lustrację ochotniczej straży pożarnej w Za- 
marstynowie. W trzecim dniu zapoznano fre- 
kwentantów z wypełnianiem blankietów na 
sprawozdanie z lustracji, przeprowadzono 
rzeczową krytykę sposobu przeprowadzania 
lustracji i powtórzono dokładnie, cały mate­
ryał, przerobiony w czasie kursu.

Szczególnie zainteresow.iło delegatów prze­
prowadzenie lustracji straży pożarnej w Ża­
rna rsty no wie. którą uskutecznili członkowie 
kursu pp. Górski, Noltiug i Friilmuf, wszy­
scy zaś inni śledzili bacznie jej przebieg, 
aby zebrać materyał do przeprowadzić się ma­
jącej w trzecim dniu fachowej krytyki sposobu 
prowadzenia lustracji.

Przy tej sposobności wyłoniło się kilka 
wniosków, które uczestnicy zjazdu odstąpili 
Związkowi krajowemu z prośbą o rozpatrze­
nie i stosowne załatwienie. -

Krajowy związek ochotniczych straży po­
żarnych ma nadzieję, że kurs ten ujednostajni 
sposób prowadzenia lustracji i pchnie tę wa­
żną sprawę na właściwe tory.

Tojmer Mehemed Ali Ogly. Helena Gołubowska. Abdul-Kaui Dżufer Ogly.



Niefortunny admirał.
Wódz, któremu łaskawe losy pozwoliły uwień­

czyć skronie wawrzynem, budzi zazdrość u współ­
czesnych. a zaskarbia sobie pochlebną pamięć u po-

wódcy, którego nazwisko tkwi w pamięci współ­
czesny eh, jedynie z racyi klęsk, jakie poniósł czyto 
z własnej winy, czy też z powodu nieszczęśliwego 
zbiegu okoliczności.

Do takich niefortunnych wodzów należał kilka 
dni temu zmarły admirał Zenobiusz Piotrowicz Ro- 
żestwienskij, którego nazwisko związane zostało na 
zawsze z klęską., jaką poniosła flota rosyjska pod 
Cuszimą od Japończyków, a którego portret obok 
podajemy.

„NOWOSC I I L L U S T R U W A N K*

dne zadanie przeprowadzenie floty bałtyckiej na. 
wody Azyi wschodniej, okazało się, że nie dorósł 
do niego. Przedewszystkiem brak praktyki, prze­
ważną bowiem część lat służby spędził w kancela- 
ryach ministerstwa marynarki, byt dlań w czasie 
swej pamiętnej podróży" trwającej kilka miesięcy 
i podczas bitwy pod Cuszimą fatalnym.

Jeden tylko rys wyróżnia go dodatnio od inny cli 
wyższych dowódzców rosyjskich, którzy ponieśli 
także klęski od Japończyków, a mianowicie to, że 
wziął sam na siebie całą winę przynajmniej, nie 
składając jej na podwładnych, jak to n. p. uczynił 
gen. Kuropatkin w swych pamiętnikach.

Próba wynalazku.
Jak wiadomo, ropa naftowa stanowi jeden z głó- 

wych produktów górnictwa galicyjskiego, lecz skut­
kiem zagranicznej konkurencyi i nadmiernej w ostat­
nich czasach produkcyi, spada nader w cenie. Wo-

Próba w ynalazku: Wynalazca Strzałkowski wraz z swoim przyrządem do opalania pieców ropą,

tomnjfh. Za życia odbijają się o jego uszy hymny 
pochwalne, po śmierci stawiają mu pomniki, historyu 
zaś zapisuje jego nazwisko ku wiecznej pamięci. 
Jakżeż rożnem jest od tego obrazu położenie do-

Galicyjski Rinaldo: Andrzej Kurek, domniemany morderca 
Stoffów.

hec tej zniżki prawie nie opłacają się koszta jej wy­
dobywania, to też z uznaniem podnieść należy każde 
usiłowanie, ułatwiające jej zbyt w stanie surowym. 
P& W bieżącym tygodniu w jednej ze sal Pałacu 
Spiskiego wykonał wobec zaproszonych gości pan 
Strzałkowski próbę swego wynalazku, umożliwia­
jącego opalanie ropą pieców pokojowych i kuchen­
nych. System p. Strzałkowskiego polega na dopro­
wadzaniu ropy do żelaznej puszki, umieszczonej na 
palenisku pieca i początkowo rozgrzanej. Ropa, spły­
wając rurką z rezerwoaru umieszczonego w odda-

W innych okolicznościach ' nie na tak odpo- leniu około 1  metra od pieca, gdzie zostaje pod ci-
wiedzialnem _ stanowisku zmarły, byłbyfprawdopodo- śnieniem powietrza, ulatnia się i kilku płomieniami
bnie zostawił po sobie pamięć] odważnego mąryna- ogrzewa wnętrze pieca lub blachę kucheną. Dopływ
rza, Z chwilą jednak, gdy spadło nań szalenie tru- ropy można dowolnie zapomocą kurka regulować.
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Magazyn konfekcyi i nowości damskich

Wacław Młodecki
w Krakowie, Rynek główny L. 4 (parter i pierwsze piętro). 

Specyalny dział Konfekcyi, materyałiw i przyboriw żałobnych.
Poleca na karnawał w największym wyborze:

Suknie według oryg. najnowszych modeli paryskich i angielskich.

Żakiety, Płaszcze wieczorowe i automobilowe. — Gotowe spódnice. 
Najświeższe modele Bluzek koronkowych, złotych, jedwabnych, 
wełnianych i batystowych. ~  Specyalność firmy Suknie 
odpasowane jedwabne i batystowe od najstrojniejszych koron­
kowych, haftowanych do całkiem pojedynczych, po cenach 
— — — — — umiarkowanych. — — — — —

Halki, Szlafroki, Matinki, Boa, Pończochy, Kołnierzyki, Kra­
watki, Szaliki, Woalki, Paski. 

Przy M agazynie o tw artą  została

Pracownia fachowo uzdoln, Przykrawacza
długoletniego pracownika najsławniejszych magazynów paryskich

Ducold, Paąuin itd.

wykonywa wszelkie zamówienia nad­
zwyczaj starannie i pierwszorzędnym

Cwarantowane najlepszej marki rękawiczki francuskie.



„NOW OŚCI - ILLUSTEO VV‘ A N E ”

Niebezpieczeństwo eksplozyi jest stanowczo wyklu­
czone, w czasie próby starano się ją sztucznie'spo­
wodować, co się jednak nie udało.

Zastępstwo tego pożytecznego wynalazku, któ­
rego odbitkę w bieżącym numerze pomieszczamy, 
objął na Kraków p. Brożek. System ten nadaje się 
szczególniej do celów przemysłowych.

Pomysłowi oszuści.
Łatwowierność ludzka nie ma granic. Wiedzą

0 tein oszuści rozmaitego gatunku i wyzyskują tę 
ułomność swoich bliźnich na rozmaite sposoby, przy­
noszące nieraz zaszczyt ich pomysłowości. I

W tych dniach np. udało się policyi łódzkiej 
wyłowić trójkę oszustów, których podobizny poda­
jemy w dzisiejszym numerze, a operujących bardzo 
prostymi ale skutecznymi środkami. A mianowicie 
dwaj PersowieAbdul Kalii Dżafert Ogly i Tajmur 
Mehemed Ali Ogly wraz z niejaką Heleną Gołu- 
bowską, oszukiwali łatwowiernych w ten sposób, 
że zajmowali się sprzedażą rzekomego „skarbu*. 
Składał się on z monet niby złotych, umieszczonych 
w woreczku napełnionych ziemią, a okrytych kurzem
1 pleśnią. Oszuści, jako wzór, mieli przy sobie pra­
wdziwe monety złote starego stempla, 11. p. stare 
półimperyały i te pokazywali chęć kupna mającym, 
twierdząc, iż w woreczku znajdują się takie same 
monety. Sprzedawali zaś ten „skarb” tanio i ukrad­
kiem pod pozorem, że znaleźli go w ziemi i że boją 
się, aby na rzecz rządu nie został skonfiskowany.'

Ile osób w ten sposób oszukali, sprzedając zwy­
kłe monety miedziane za złote — dokładnie nie­
wiadomo. W każdym razie musi icli być spora li­
czba, skoro czas pewien mogli uprawiać z powo­
dzeniem swój oszukańczy proceder.

Galicyjski Rinaldo.
Jak doniosły pisma lwowskie, domniemanym spra­

wcą morderstwa, dokonanego na rodzinie Stoftow, 
jest znany w Galicy i morderca i bandyta Andrzej 
Kurek. Krakowska policya jest również zdania, że 
śledztwo prowadzone w sprawie zamordowania Fer- 
berów w Paczółtowicach, przybrało kierunek nie od­
powiedni, dopatrując się sprawców w osobach prze­
mytników z Królestwa, gdyż morderstwa prawdo- 
bnie dopuścił się tenże sam Kurek.

Indywidyum to skazane zostało w roku 1907 
na śmierć za zamordowanie w Białej policyanta 
Dietriecha i wieśniaka Hojdysa w Lipniku. Cesarz 
ułaskawił zbrodniarza, któremu potem zamienono 
karę śmierci na dożywotnie więzienie. Już jednak 
w dniu 2  września 1907 zbiegł Kurek z Wiśnicza, 
gdzie odsiadywał karę z dwoma więźniami Janem 
Wendusem i Henrykiem Smulskim. Ucieczka ta wy­
wołała wielkie zaniepojenie wśród ludności wiejskiej 
w okolicy Wiśnicza, wszyscy bowiem trzej zbiego­
wie znani byli jako niebezpieczni zbrodniarze. Wszel­
kie poszukiwania za nimi okazały się bezowocnemi, 
dopiero 8  grudnia przekonano się, że Kurek brał 
czynny udział w morderstwie spełnionem tego dnia 
w Czańcu koło Kęt na osobie karczmarza Koniora 
i tegoż żony. Po tern morderstwie uciekł Kurek pra­
wdopodobnie do Prus, gdzie jak przypuszczają u- 
kradł książkę robotniczą Federakowi i pod tern na­
zwiskiem wypłynął na bruku lwowskim, gdzie do­
puścił się morderstwa na osobie Stoffów.

Że morderstwa tego rzeczywiście on się dopu­
ścił, stwierdzono na podstawie fotografii, nadesłanej 
z Wiśnicza do Lwowa, W tęgim blondynie o owal­

nej twarzy, cerze żółtej i grubych wargach z blizną 
ua tylnej części czaszki rozpoznano byłego służącego, 
który przez ostatnie 6  tygodni pełnił obowiązki 
stróża „StoffówŁ Nie czując się bezpiecznym we 
wschodniej Galicyi, gdzie władze poszukiwały ener­
gicznie mordercy, przeniósł się Kurek na stałe na 
Zachód, nie zmieniając jednak trybu życia i metody.

Są poszlaki, że Kurek w ostatnich czasach prze­
bywał w okolicy Krzeszowic, Wadowic i Białej, 
trudno zaś przypuścić, aby osobnik moralnie zwy­
rodniały, zmienił dotychczasowy tryb życia, do 
którego przywykł od młodości. Nasuwa sie też po­
dejrzenie, czy przypadkiem Kurek nie był sprawcą 
morderstwa popełnionego w Porębie Żegocie na 
osobie Marcinko wskiej.

Dziwić się wypada, że zuchwałemu zbrodniarzo­
wi, który słuszniemo że być porównany ze słynnym 
bandytą Rinaldinim, udaje się dotąd ukrywać przed 
wymiarem sprawiedliwości.
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Zagadki do nagrody.
LOGOGRYF.

Ułożył L. Lówner, Jimów.
Kwadraty i kreski zastąpić literami. Środkowe litery, czy­

tane z góry ua dół dadzą nam wydarzenie, które niedawno 
grozą przejęło cały świat.
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Znaczenie wyrazów: 1. Spółgłoska. 2. Okres czasu. 3. Ta­
niec. 4. Ptak drapieżny. 5. Spółgłoska. G. Ryba. 7. Tytuł tu­
recki. 8. Spójnik. 9. Utwór Słowackiego. 10. Miasto porto w 
w Normandyi. 11. Wół żyjący dziko w Ameryce. 12. Miasto 
w Afryce. 13. Szczyt w Beskidzie wschodnim. 14. Zwierzę 
przedpotopowe. 15. Materyał budowlany. IG, Inaczej współza­
wodnik. 17, Nabiał. 18. Imię żeńskie. 19. Rodzaj zębów. 20. 
Zwierzę domowe. 21. Spółgłoska. 22. Imię żeńskie. 23. Utwór 
Kochanowskiego. 24. Instrument muzyczny. 25. Inaczej szmata.

ŁAMIGŁÓWKA.
Ułożył J. P. Kołomyja.

Podane niżej wyrazy tak poprzestawać, by ich środkowe 
litery dały nazwę miejscowości galicyjskiej znanej z przemysłu:

Dla, ami. dwa, iwa, och, gil, lin, doli, las, jeż.
Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek prze­

znacza Redakcya do rozlosowania Elizy Orzeszkowej: „Argo- 
nauci“ , powieść 2 tomy.

Rozwiązanie zagadek z Nr. 3.
S zarad a : Konopnicka.
Łamigłówka m atem atyczna: 2 9 1

7 5 3 

(i 1 8
K w adrat m agiczny: banan, Agata, nader, Atena,

miraż.
A rytm ograf: Karol Estreicher.

Dobre rozwiązanie nadesłali Pp.: B. Mieczkowski Kraków, 
W. Laskowski Wazszawa, B. Składowski Kraków, J. Augusty­
nowicz Żywiec, Ą. Polończykowa Żywiec, J. Grzębski Tarno­
pol, J. Orłowski Lwów, A. Kudła Tapin, Z. Ciechanowski Sta­
ry Sambor, D. Papće Lwów, 0. Stoiner Drohobycz, N. Ko­
chańska Kobylanka, E. Gottwald Strasów, M. Opolska Czarny 
Dunajec, D. Wisłocki Nowy Sącz, J. Boclmiak Mokrzyszów, 
.1. 0. Warszawa, Z. Giżycki Warszawa, K. Juskiewicz Gwoź- 
dziec, K. Fuchs Czeremchów, T. Stojanowski Przemyśl, S. Dan- 
ziger Osiny, H. Mokrzycka Romanówka,' W. Auslander Kra­
ków, E. Tyszarski Drohobycz, A, Nikosiewiczowa Krzywe, 
S. Daszkiewicz Dębica, Ł. Witek Mościska. M. Serbeńska Bu- 
dzanów, J. Biernacki Warszawa, S. Kawecki Husiatyn, M. An- 
dzejewska Nowa Wieś, S. Cześnikiewicz Kraków, 0. Górkowa 
( 'byrów, A. Biliński Tarnopol, K. Brzostowicz Tarnopol, W. 
Oidliński Rzeszów, S. Wajda Lwów, H. Chodkiewicz Warszawa.

Nagrodę przez losowanie otrzymał J, Grzębski Tarnopol. 
Upraszamy o nadesłanie 35 li. na koszta przesyłki.

Odpowiedzi Redakcyi.
WP. O. 0. Lwów. W rozlosowaniu nagród za rozwiązanie 

zagadek, umieszczanych stale w numerach naszego pisma, mogą 
brać udział nie tylko prenumeratorowie, lecz i wszyscy Czy­
telnicy. Wyjątek stanowią wielkie szarady konkursowe.

Z półek księgarskich.
W setną rocznicę urodzin Juliusz Słowacki, żywot i wy­

bór pism przez Dr. Konstantego Wojciechowskiego, z . 10 ry ­
cinami, cena 1 Kor. Lwów Biblioteka Macierzy Polskiej Nr. 45.

W roku Słowackiego wydała Macierz Polska we Lwowie 
powyż przytoczone dziełko, napisane nader przystępnie, rzeczo­
wo i zajmująco. — Dołączono wybór z pism Słowackiego, ze­
brany nader starannie i umiejętnie.

Biblia, to  jes t Księga św ięta starego  i nowego 
testam entu  w przekładzie polskim ks. Jakóba Wujka, z tektsem 
łacińskim Wulgaty. Przekład polski poprawił i nowym komen­
tarzem opatrzył X. Franciszek Albin Symon, Arcybiskup 
Mikołów-Warszawa. Nakład Karola Miarki.

Ponowne wydanie tłómaczenia Bibllii dokonanego przez ks. 
Wujka przed 300 laty, spotyka się z ogólnem uznaniem, gdyż 
brak jej dawał się uczuwać dotkliwie. Ża gwaraneyę może słu­
żyć nazwiska ks. Symona, niepospolitego znawcy Pisma św. 
jakoteż języków. Firma wydawnicza dołożyła starań aby szata 
zewnętrzna i niska cena przyczyniły się do rozpowszechnienia 
wydawnictwa, zasługującego ze wszeclmiiar na poparcie.
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Głosy publiczne.
W programie od piątku dnia 29 bm. do czwart­

ku dnia 4 lutego, m iędzy  innymi bardzo pięknemi 
obrazami danym będzie senzacyjny obraz p. t . : 
„olady krwi“.

Dramat ten granym był w teatrze Renaissancc 
w"Paryżu przez pierwszorzędnych artystów^ Pp. 
Sevorin i Max Dcarly i panny Mistinguette i Na- 
pierkowską.

Obraz ten jest oryginalnem artystycznem zdję­
ciem ze sceny.

W  interesie własnego zdrowia powinien każdy żądać wszędzie tylko ^

TUTEK CYGARETOWYCH
Z FABRYKI RUDOLFA HERLICZKI W  KRAKOWIE
Ostrzega się przed licznemi naśladownictwami, które się w  ostatnich czasach pojawiły! 

Wzory i cenniki wysyła fabryka na żądanie darmo i opłatnie. §L i
Fabryczny skład Rękawiczek skórkowych, Bielizny męskiej 
z mąrką „lwa“, Parasoli damskich i męskich, Czapki spor­
towe i do podróży, Portmonetki, Papierośnice i Pugilaresy,
w wielkim wyborze Mydła i Perfumy krajowe i zagraniczne — poleca

w Krakowie

(dawniej handel Z. WIECZOBKA).


